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Na M i :

Bismark przeciw Polakom.
L w ó w  25. lipca.

Biedaczysko ! On tyle jeszcze w sobie catye 
życia i sił, tyle energji i ochoty do pracy, a 
przecież skazali go na bezczynność. Dźwiga on 
aż wprawdzie na swych barkach ósmy krzyżyk 

i normalnie i przeciętnie ludzie w tym wieku 
dawno już odpoczywają po znojach i trudach 
życia, ale cóż z tego ? Kiedy on włsśnie nie 
jest i nio chco być jednym z tych, z których 
dwanaście idzie na tuzin, on zmęczony i znużo­
ny jeszcze nio jest, on sądzi o sobie, że byłby 
jeszcze dzisiaj zdolniejszym od każdego innego, 
sterować nawą państwa i być — kanclerzem 
cesarstwa niemieckiego. I  właśnie on musi żyć, 
na wygnania nie własno wola em, musi przebywać 
zdoła od miejsca, na którem ongi działał wszech­
władnie i zupełnie po własnej woli, musi się 
bezczynnie prs patrywać, jak  inni obierają plony 
z zasianego przezeń marna...

I  któż to wBzystko zdziałał, kto tę zmianę 
sprowadził? Ten sam, którego on uczył i wy­
chowywał, ten sam, któremu wpajał cześć i szacu­
nek przedewszystkiem dla swojej '.osobistej wiel­
kości i dla dzieł przez się zdziałanych! Taka 
.m iana Iobu boli. Bolałaby ona człowieka, mniej 
egoistycznego i mniej przejętego kultem własnej 
osoby, mniej przeświadczonego o własnych 
sługach i własnej wielkości. Bismarka uważano 
ongi za wielkiego człowieka i on sam niezawo­
dnie był jednym a tych, którzy temn wierzyli. 
Tm wyższe Btanowisko zajęte, tern dotkliwszy 
upadek, kto spadł z pierwsaego szczebla drabi­
ny ten jeszcze szwanku nie poniósł, kto spada 
ze’ szczytu, przepłaca to głową. Książę Bismark 
siedział dłago na najwyższym szczeblu drabiny 
politycznej i — Bpadł. Pojmujemy, że musiał 
wyjśó z rozbitą głową, lub „ctemś podobnem 
takiem.8

Jesteśmy więc wyrozumiali i nie traktujem y 
abyt tragicznie tych wszystkich wylewów i wy­
nurzać zbolałej duszy, któremi ekskanolerz tak 
często teraz karm i swój naród. Choremu wolno 
mieć kaprysy. Pacjentowi niejedno się wybaoma. 
A książę na LauenbnrgU jest chyba pod wielu 
względami bardzo cierpiący i należy mu się P® 
błażanie. S tary  kanclerz ma je  nawet u tych, 
których próbuje i usiłuje gryźć. A  wiadomo, że 
on dzisiaj napastuje^ wszystkich, których jeno ma 
w podejrzeniu, że ich cośkolwiek łączy z tymi, 
którzy dzisiaj stoją na czele Niemców i kierują 
ich losami. Furor teutomcus był ongi w ustach

księcia Bismarka postrachem dla tych, którzyby 
się ośmielili podnieść rękę przeciw Niemcom. 
Dzisiaj, zdaje się, ten szał jego samego tak  opadł, 
że nim zupełnie owładnął. Cóż dziwnego, że 
w tej farji i nam Polakom od czasu do czasu 
coś B ię  oberw ie? Nas Polaków otaczał książę 
Bismark zawsze szczególną pieczołowitością, 
myśmy uścisk jego żelaznej dłoni srodze uozu- 
wali i dzisiaj o nas nie chce zapomnieć.

Qnegdaj przyjmował książę Bismark depu- 
tację brunszwioką — on teraz ciągle przyjm uje 
depntaoje — i przy tej sposobności uznał za sto­
sowne, zająó się także Polakami U skarżając się 
na upadek ducha narodowego, zaznaczył książę 
Bismark w odpowiedzi do witającej go deputa- 
cji, że „zewnętrznie widomy postęp zrobiło zain- 
tereiowanie się niemieckiem społeczeństwem i je ­
go sprawami tam, gdaie nam tego dawniej nie 
wolno było szukaó — u naszych współobywateli 
narodowości polskiej. Oni stali się dzisiaj mini- 
sterjalnymi, co od wieku nie miało miejsca. Aoz 
stare przysłowie, powiada: łimeo D anaoiet dona 
ferenłes. Nie sądzę, by trwale pozostali mini­
sterialnymi, przynajmniej ci, któray są reprezen­
tantami ruchu polskiego: szlachta i duchowień­
stwo."

Nie mamy najmniejszej potrzeby, a już wca­
le nic ochoty, zapuszczać się w polemikę ze sta­
rym  kanclerzem. Jego gniew, choć jadem za­
prawiony, dzisiaj przecież już nieszkodliwy. Ale 
£ą jeszcze i dzisiaj w Niemczech pewne war­
stwy, dla których enuncjacje byłego kanclerza 
m ają jakieś znaczenie. T e warto poinformować
0 prawdziwym stanie rzeczy. Sekodaby było, 
gdyby się o dzisiejszem Polaków stanowisku w 
Niemczech fałszywo i istotnym Btosunkom nieod- 
powiadające wyrobiły wyobrażenia. Owoż n ie ­
praw dą jest, żo Polacy stali się ministerjalnymi
1 dlatego stary  k a n d e ia  najniepotrzebniej się 
obawia ofiarowanych daróir. Polacy nikomu ża­
dnych darów w ofkrzc nio przynosili. GIobo- 
wali oui za reformą wojskową, bo tak  im naka­
zywało sumienie polityczne zarówno przez wzgląd 
na interes ogólno państwowy, jak  przez wzgląd 
na  Bwoje własne interesa narodowe. Uwierzyli 
przedewszyatkiam, że interesa państwa wyma­
gają powiększ^ ia sił zbrojnych, a okazując, mimo 
tylu przykrych i smutnych ^doświadczeń, swoją 
wobec państwa lojalność, żywili i żywią nadzioję, że

stale rozwija się jak najpomyślniej i ustrój istnie­
jących zakładów ulepsza się z każdym  rokiem. 
Przybyw a bowiem szkół przemysłowych coraz 
więcej, dawne szkoły rozszerzają się, zaopatrują 
się coraz lep>ej w środki naukowe, zaś materj&ł

25.000 zł. na ośm lat. Na rok 
wyznaczył Sejm na ten cel

dze dotacji po 
bieżący (1893)
60.000 zł.

Na stypendja przemysłowe na rok lo94 
preliminuje komisja więcej o 2000 zł. to jest

na nauczycieli ulep„ja się nader skutecznie 80 jO zł., zamiast 6000 jak byfo dotychczas

nawzajem państwo wobec nieb okaże się lojalnem i i eUckim

w ten Bposób, iż komisja .rajo w a dla spraw 
przemysłowych, działając z planem, systematy­
cznie obmyślanym, przyspusabia dla nioh facho 
we siły, przez wybór stypendystów, znakomicie 
uzdolnionych i naukowo ńllłeżyoie przysposo­
bionych.

Szkół przemysłowych uśhpełniających, czyli 
szkół wieczornych dla terminatorów rzemieślni­
czych po miastach znaczniejszych, preliminarz na 
r. 1894 obejmuje 40; powiększa się zatem ilbśó 
w porównaniu z preliminarzem na rok 1893 
o 12 zakładów.

Mianowicie oprócz szkół w Białej, Boohni, 
Brodach, Irzeżanacb, Drohobyczu, Gorlicach, 
Jarosławiu, Jaśle, Xołom i, W Krakowie czterech 
zakładów, we Lwowie ieanefeń, w Nowym Sąc iu, 
Nowym Targu, Podgórzu, Przemyślu, Rzi so­
w ie, Sam borze, St&nisławuwie, Starym  Są­
czu, Stryju, Tarnopolu, Tarnowie, ^Wado wi­
cach, Wieliczce i Żółkw: —(‘które m ają uposa­
żenie w budżecie na rok 5B98, przybyw a 'na 
rok 1894, 9 nowych zakładów we Lwowie, a rpo 
jednym w Krakowie, Krośnie i Sanoku. W  Bro­
dach fakt eznie jeszcze nie ^istnieje szkoła prise- 
m ysłew - deoeorna, lecz komisja utrzym uje pre­
liminowaną na fen zakład pp 'ycję w nadziei, iż 
zachodzące tam  przeszkody zostaną usunięte.

W ogć aości preliminuje się na te zakl»dy 
na rok 1894 zł. 20.921, w ijcej o 5.721 zł., faiż 
uohwalono na rok bieżący

Szkół przemysłowych zawodowych i warata- 
tów wzorowych obejmu1̂  preliminarz na rok 
przyszły 36, a przeto więi j o sześó zakładów, 
niż jest ich wymienionych wjbudżecie na r. 1893. 
Przybywają mianowicie następujące zakłady 
now e:

1. Szkółka koszykarskp w Dżurowie w po­
wiecie Sniatyńskiim.

2. W arstat naukowy saewski w Witkowie 
w powiecie Kamioneckim.

2. W arstat naukowy tkacki w Gorlicach
4. Szkoła fachowa sukiennicza (pierwsza w 

naszym kraju) w Rakszawie w powiecie Łań-

Na stypendja handlowe pozostaje niezmie­
nioną kwota 2000 zł.

Ogólna sama wydatków na cele przemysłu, 
preliminowanych na rok 1894, wynosi 142.707 zł 
w. mniej przeto o 26 726, niż uchwalono nu 
rok bieżący. Suma rubryki bndżetu krajowego 
na cele popierania przemysłu w kraju, uchwalo­
na rok 1893 , wynosi 169.433 zł. w. a. To 
zmniejszenie ogólnej sumy wydatków na cele 
przemysła, pomimo, iż zwiększa się Bunia wy
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Ungar z referatem „Łączność ekonomiczna z wy- 
chodżotwem". P rzj tej sposobności czujemy się 
spowodowani, zwrócić uwagę naszej publiczności, 
szczególniej zaś naszych przemysłowców i kup- w *  
nów ns Przegląd emigracyjny. Czasopismo to, 
wychodząca zaledwie od roku, poruszyło wiele aa 
żywotnych spraw i dziś wywiera już wielki 
wpływ na całe wychodżctwo polskie. Koloniza- mi 
cja Stanu Waszyngton, która porusza dziś całe BBi*  
społeczeństwo polsko-amerykańskie, zapowiedzią- 
ny udział Polonji amerykańskiej na wystawie 
lwowskiej, udział przemysłowców polskich vto |o b  
F rancji na tejże wystawie, wyszły z inicjatywy 
i za pośrednictwem Przeglądu emigracyjnego.
W  ostatnich kilku numerach utworzył Przegląd

m________  ̂  ̂ _ emigr. osobny dział informacyjny, w którym  do­
datków na szkolnictwo przemysłowe, przeszło § nosi o zs potrzebowaniu płodów przei ysłu, sił 
o 10.000 zł. tłómaczy się głównie umniejszę- j roboczych i t. p. Ponieważ redl ;cja Przeglądu 
niem kwoty uposażenia krajowego funduszu prze- s emigr. ma już obecnie nawiązane liczne stosunki 
myślowego. j * wycbodictwem na całym świecie, przeto nie

" \ ulega najmniejszej wątpliwości, iż z tego powodu §■£_

w sprawie r a m i i  k n im ici. I f -
W  dalszym ciągu czytamy w liście rodaka ■ 

naszego z Chicago: :
II. Co się tyczy transportów do Brazylji, to 

nadmienić muszę, że w przeszłym roku, podczas ; 
podróży z Paran&guy do Monteyideo, zapozna- \ 
łem się na parowcu z p. E  Będarzewskim, wła j

wielkie przysługi.

sprawiodliwem. Innego znaczenia zachowanie się 
Polaków w sprawie reforma wojskowej nie ma 
i logicznie mieć - nie moi1". W ynika to jasne 
z deklaracji, złożonej przez rzecnika K oła pol­
skiego w parlamencie niemieckim przed ostate­
czną decyzją. Nie stali się zatem Polacy mini­
sterialnymi. Stronnictwo m inisterjalae łączą z 
rządem  jednakie dążenia i wspólne eele. O tern 
wszystkiein tutaj ani mowy nie ma. Musiałby 
rząd niemiecki, względnie pruski, radykalnie się 
zmienió, eo do swych aspiraeyj politycznych i 
narodowych, aby można było mówić o jakiej­
kolwiek wspólności mlędsy nim a Polakami. Na 
to się jednak na razie nie zanosi i dla tego nie­
prawdę mówi książę Bismark, twierdząc, że Po­
lacy stali się ministerjalnymi, a ma rację, jeżeli 
utrzymuje, że nimi trwale nie będą. Staremu 
kanclerzowi chodziło snaó oto, aby dotknąó Po­
laków, ale widocznie się starzeje i nie staje mu 
koneeptu—z ani ch się nie udał. D la tego nie po 
lemizujemy dalej, a chcemy go jeno uspokoić, 
że niotylko snaohta i duchowieństwo nie staną 
się ministerjalnymi, nie stanie się ministerjalnym 
także — lad polski.

Preliminarz wydatków krajowych
nu cele popierania p rze m y s łu  na ro k  1 8 9 4 .

Komisja krajowa dla spraw przemysłowych 
odbyła w niedzielę posiedzenie, na którem nchwa- 

został preliminarz wydatków ze skarbn

Aresztowania w Charkowie,
Z Charkowa piszą do D iła  pod d. 16. bm.:

. - . . - a  Zapytnjecie, co się stało w C harkow ie? D nia “  £
Scicielem wielkiego domu handlowego w Uam- § 12 m aja w n aresztowano Rusowa, Rusową, ^  P 
bnrgu. Wspomnę mimochodem, że z obnrzeniem , Iwanft L - L7?a Nadałką W asyla S tepanenkę, ś ,
mówił on o insynuacjach, czyniących go ajen- ; s emena Lewandowskiego, Trutowskiego, Szyrja- *  
tern, dostarczycielem polskich wychodżoów rzą- : . braoi Ste2n b ergów, Kisielewa i Petrowa. ^  ** 
dowi brazylijskiemu, tw ierdząc, że z wychodź- ^ re5ztowano Ba „propagandę ukrainofilską8, do- 5  
ctwem tem zetknął Bię dopiero w Kunhybie, jako  j mimo że Szyrjajew, Stembergi Kisielew i Pe- ^  g 
członek komisji miejskiej, wj delegowanej trQW wcale nie 8ą Ukraińcami. Przy aresztowa- ,5‘ £ 
dla przyjęcia i ulokowan.a wychodżoów. oeiem  . niQ zabran0 wie)3 książek ukraińskich, bo wła- 
podróży jego do Paranaguy, Desterro i Kio Oran- j śnie c0 pr8yoZedł by ł z Galicji wielki pakunek 
de do Sol było załatwienie o saeczn y c  or a  ̂ • z ks|ą^kami. Aresztowania narobiły wiele hałasu c 3
noścf, tyczących się otworzenia bezpośredniej lmj . 5traahu w Charkowie _  mówio' 0, ie  areszto- S •*-
parowców pomiędzy Hamburgiem 1 temi miasta- . wanQ tajn0 tow 8tw któreg0 celem było -  
mi. Kwestja to nader ważna gdyż dotychczas nie śmieJjcie się | __ o d e r w a ć  U k r a i n ę  r  « f  ^  
wszystkie towary dążące z Europy do połudmo- : 8 k ą  od  R 0 3 j i  j p r B y ł ą c z y ć  j ą  d o  £
wych Stanów Brazylji, musiały być przeładowy- ; A u 8 t r j i ,  a uczynić, to złączywszy się — gdy
wane w Santos z parowców transatlantyckich na , b dzie wojna _  z p  j J s k ą  i w o j u j ą c  p r z i
parowce Lloyda Brazyliskiego, 00 ma się rozu- ? c i w k o  R o s j i  “ sj
mieć, powodowało stratę czasu, powiększało zna- j M q niegtaty niepodobna dowie6i tego, czc- ' '  5 
cznie koszta transportu . było często przj zyną , nie ma Wl(}C zabrali 8;Q żan la rm ; ]u i  wproBt
utraty lub uszkodzenia wielu towarów, sąa ię  0 - - “
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W O JCIECH  DZIED USZY CKI.

W  P A i t T ś S U .
POWIEŚĆ OBYCZAJOWA,

T Q M |i | .

[Ciąg daUty.j

Olimpja, słysząc tę tyradę uścisnęła w naj- 
większem rosrzewnienm rękę Le Bela i spojrza­
ła  na ojca tak  wymownym v*; okiem, że biedny 
pan Eugenjusz odpowiedział temu wejrzeniu mi- 
mowolnemi prawie słowy '•

— Poczekaj, dziecko! l a k  nagle o twoim 
loaie stanowić nie mogę. Jestem o jcem ; wielka 
odpowiedzialność cięży na mm®- ŚŚUBzę się p ier­
wej rozmówić z panem Kudewiczem, muszę aię 
rozpatrzyć w sprawie. ,

r  PaPa ju* nie wypowiadasz domn
panu Le Belowi? _  spytała się Olimpja.

, r~ iri.a • nio o*® mówię, aż się n>« r0B‘ 
mówię z KOdewioaem.

— Jutro poprowadź, p«na do pomieszkania 
pana Kudewioaa, l®śli taka  pańska wola — rzekł 
Le Bel -  ale proszę pamięta* «  tem, że trzeba 
Wronowskiego za każdą cenę wstraymaó od za­
macha na schronienie, w którem u ,  znajduje 
panna Ceiina.

— T ak  — odpowiedział Ciarski — zrobię 
wszystko, 00 się należy, a proBzę tylko, abym 
się mógł jak najprędi j widzieć z Kudewiczem.

lony
krajowego na cele rozwoju szkolnictwa przemy­
słowego i  W  ogólności na popieranie przemysła 
w kraju na r. 1894. Treść ty oh uchwał świad­
czy, iż nasze młodo szkolnictwo przemysłowe

Pojmujesz przecie mój nieznośny niepokój, a leży 
także w twoim interesie, abyś się oczyścił jak  
najprędzej od wszystkich podejrzeń, jakie na 
tobie ciężą.

LX I.
Dziwnę zaiste rzeczą jest rozum ludzki. 

Ciarski wcale z natury nie by ł głupcem, a uwie­
rzy ł na pół w wymówki Le Bela i uwierzył 
zupełnie w to, że wskazany przez samego Le 
Bela Kudewioz, mógł mu bezstronnie wyjaśnić 
sprawki L e Bela. I  jakżeż można wytłumacayć 
takie psychologiczne zjawisko? Oto tem, że sąd 
człowieka jest zawisłym od jego obaw i od jego 
życzeń Pan Eugenjusz bał się scen domowych, 
a nadi' >jâ  powszechnej politycznej rewolucji 
europejskiej by ła  m a nad wyraz miłą, była dla 
niego jakby odnowioną młodością. Uwierzył 
przeto w to, w co wierzył chętnie. Napisał list 
do Wronowskiego, w którym oświadczał, że ma 
poszlaki, iż list Gargasse a jest dziełem tajemni­
czej intrygi, mającej właśnie na celu uwiedzenie 
Celiny, że jest na tropie prawdy, i że zaklina 
przeto Kornela, aby Bię przez kilka dni zacho­
w ał cierpliw ie; napisał nawet do prstłożonej kla­
sztoru list, w którym  jako opiekuu Celiny, wy­
raził życzenie, aby jej pod żadnym warunkiem 
nie wypuszczono z kii -toru na krok, póki czego 
innego nie rozporządzi, i oczekiwał niecierpliwie 
chwili, w której się zobaczy z Kudewiczem, i 
w której zacznie może znowu spiskować na 
wielką skalę, jak  to czynił niegdyś, za dobrych 
młodych lat, kiedy miał jeszcze skrzydła i kiody 
na nioh bujał.

L e  Belowi wcale nie chodził o to, aby " się 
Ciars i prędko widsiał 9 Kudewiczem. Udało

5. Szkółka praktyczna robót kobiecych, 
utrzym ywana p^sez Towar_ystwo pracy kobiet 
w Kołomyi.

6. Rządowy warstat n&nkowy dla grnbych 
wyrobów kowalski h w Sułkowicach, w powie­
cie Myślenickim.

Nadto, za staraniem spółki tkackiej w K o­
m ar nie w po w. Radeckim, dojrzewa tam orga­
nizacja nowego warstatu naukowego tkackiego ; 
sa już zapewnione środki na wzniesienie odpo­
wiedniego na ten eel budynku.

W ogólności obejmuje preliminarz na rok 
1894 zakładów dla nanki wyrobów a drzewa i 
łoziny, t. j .  izl ił koszykarskich, Stolarstwa, 
rzeźbiarstwa, tokarstwa, kołodaiejstwa, bednar­
stwa i wyrobu zabaw ek drewnianych 9, garn­
carskich 3, szewskich 2, tkackich 10, powro- 
żniozy 1, koronkarskich 4, robót kobieoych 4, 
szkół rządowych, z funduszu krajowego subwen­
cjonowanych 3. Suma wydatków na kosatautrzy­
mania, ewentualnie założenia tych szkół ozna­
czoną jest na §6.986 zł. — więcej o 4.403 zł. 
niż było nehwalonem na rok 1893.

Krajowy fandm z przemysłowy przezna­
czony na pożyczki i zasiłki na poparcie takich 
przedsiębiorstw przemysłowych, które mają na 
cela wprowadzió albo całkiem  nowy rodzaj 
przemysłu, dotychczas w naszym k ra ją  nie­
istniejący, albo też istniejący jakiś przemysł 
podnieść do wyższego stopnia udoskonalenia — 
przekroczył jnż oznaczoną przez Sejm granicę 
sumy 30.000 zł. Dalsze dotowanie tego fandu- 
szu powinnoby przeto ostać

Komisja krajewa dla spraw przemysłowych 
postanowiła jednak zaproponować podwyższenie 
tego fandasza do wys^hośoi 50.000 ' zł. w dro-

mu się zapobiedz natychmiastowemu wyjazdowi 
Celiny z Paryża, i winszował Bobie pomysłu, że 
zaczął bałamucić Olimpję, bo jedynie dzięki te 
mu dowiedział się o wszystkiem i by ł w stanie 
wszystkiemu zapobiedz, a teraz starał się bawić 
pana Eugenjusza nadzieją udziału w wielkich 
spiskach i zwlekać ową zapowiedzianą rozmowę 
z Kudewiczem aż do chwili, w której zamie­
rzona rewolncja wybuchnie. Potem będzie sobie 
kpił z Ciarski ch, kopnie ich nogą, a łup swój 
upatrzony wyniesie z klasztoru. Kiedy był 
szczerym sam z sobą, myślał nawet, że cała po­
lityczna robota stanie się w tedy dla niego zu­
pełnie obojętną. W  gruncie rzeczy nie mógł 
wierzyć w trwałe powodzenie komnny. Przepo­
wiednie Gargasse’a o tragicznym końcu wszy­
stkich tyeh, którzy odegrają znaczniejszą rolę 
w zapowiedzianym rnohu socjalistycznym, przy­
pominały mn się nieustannie. G dyby pozostał 
wraz z Celiną w zaburzonym Paryża, mógłby 
tylko ażyó chwilowego ssała miłośnego, poprze­
dzającego śmierć lab dożywotnie więzienie. My­
ślał jnż teraz o tem, jak porzneić potem socja­
listów i miał w głowie dwa projekta. Albo skra-

do książek, usiłnjąc dowi sść, że w tych książ- ~ £F
więc, że obecnie ceny -unsportn z Europy do k rcb  aama rewolucja siedzi. Książki były nie-
połndniowej Brazylji, Yia Hamburg, są niższe od : winne : swangelja, japiski To?, arzystwa im. See- »

< wczenki, Zorya  nr. z r. 1892 itp. Lecz nic-padanych w artykule dra W. Ungara.
Zawiadamiam jednocześnie, że powstały tu­

taj w b. m. dwa nowe przedsiębiorstwa polskie 
mające wielką przyszłość przed sobą. Pierwsze 
pod firmą „The original quaitz mountain gold 
mine company11, j .s t  towarzystwem akcyjnem, 
opartem wyłącznie na kapitałach polskich i ma- 
jącem  na celu eksploatację kopalni złota w hrab­
stwie Shasta w Kaliforni. Twóroą jego i dyre­
ktorem jest p. M. Marjański, inżynier górniczy.
Drugie, pod firmą „ In te rn a tio n a l export and im­
port bnreau“, powstało dzięki p. Franciszkowi 
B aytel z Warszawy, który spodziewa się wpro­
wadzió n nas wiele praktycznych wynalazków 
am erykańskich, wartych rozpowszechnienia i w za­
mian otworzyó tntaj rynek  zbytu dla produktów 
naszego przemysłu. Dokonane próby wykaznją, 
że pomimo nader wysokich ceł, jest to rzeczą 
możliwą i opłacającą się zupełnie."

Z powyżej przedstawionego pisma szano­
wnego korespondenta widooznein jest, iż prze- t ^  „ _ j ,„  r ____  ̂ ____ _
m ysł nasz, a szczególnie szewszki, mógłby mieó 1 Bakroniono im wyjeżdżać z Charkowa. Kiedy
wielkie widoki powodzenia w południowej Ame- 1 ; jak 8;ę skończy śledztwo, niewiadomo. CaŁ
ryee. Sprawa ta jest dla nas niezmiernie donio- \ „Drawa skrupi się z a D a w n a  na ińdnvm dwóch,
słej wagi, gdyż otwarcie światowych miejsc 
zbyta dla płodów naszego przemysłu, byłoby 
epokowem zdarzeniem.

Świadczyłoby to o wielkiej inercji naszego 
społeczeństwa, gdyby przemysłowoy nasi i sfery 
kompetentne nie zajęły się tą sprawą i takowej 
bliżej nie zbadały. Jak  się dowiadujemy, żywo­
tna ta dla nas sprawa będzie poruszoną na tego- £ 
rocznym jeżdzie prawników i ekonomistów- poi } 
skich w Poznaniu, na który złgosił się p. W iktor !

stety — ktoś Galicji włożył do togo pakunku 
rewolucyjne broszury moskiewskie. A więc usi- ?  5- 
ła ją  teraz dowieść, że wszyscy obżałowani to — x 
rewolucjoniści, akkolwiek książeczki te, jeśli się jg 2_ 
nie mylę, dostały się tu nie dla Ukraińców, ale ' % 
dla nie-U kraińca — Moskala, czy Niemca, czy ~ p 
żyda — Stemberga.

Zrazu powypuBzczano Moskali, bo dz-wa- “ • 
ctwem też byłoby obwiniać ich o odrywanie „Ma- 
łorosji1- — Petrowa, reportera miejscowego i sta- 
dentów Kisielewa i Szyi ijew a; dalej Trutowskie- 
go za kauoją 5.000 rubli. Rusowa i Rusowową— 
fę ostatnią za kaucją 2.000 rubli, Lwa 1 adałkę, J=“C  
statystyka. Ale pięć dusz dotychczas siedzi w 15- 
w tiurm ie: student Lipa, urzędnik kolejowy Ste- 
panenko i urzędnik administracji miejskiej Le- -a g  
wandowski, tudzież bracia Stembergi, studenci, 3  3" 
których do ukrainizmu zaliczać niepodobna. "5. at 
W szystkich studentów wypędzono z uniwerByte- *> ® 
tu, reszcie odjęto posady i do końca śledztwa «

sprawa sk rin i się zapewne na jednym, dwóch, 
albo trzech ludziach, tych albo zeBzlą, albo wpa­
kują do „krestu“ petsrsburgskiego (wiezienie 
dla sbrodniarzy politycznych). Sliąd to wszystko 
poBi to, niewiadomo. Najpewniej zdaje się, że ja­
kiś Szpieg był pomiędzy tymi ludźmi w C harko­
wie i zadenuncjował.

..
-i
<

o
turalaie bardzo prędko, bo Wronowski napierał 
na pana Eugenjusza, a pan Eugenjusz niecierpli­
wił się bardzo. W  piękuy dzień marcowy, k ie­
dy słońce tak silnie oświetla trotoary i białe ka­
mienie Paryża, żc możnaby myśleć, iż lato już 
nadeszło, gdyby czarne szkielety drzew pozba­
wionych liści, nie świadczyły o tem, że się zima 
astronomiczna jeszcze nie skończyła, poprowadził 
L e Bel starego Ciarskiego do pomieszkania, któ 
re Kudowicz zajmował w dzielnicy Batignole.

Pomieszkanie nie przedstawiało nic cieka­
wego. Było to zwykłe pomieszkanie kaw alera, 
posiadającego bardzo średnie mienie. Tylko Ma­
tka  Boska Częstochowska jaśniała na złotem tle 
nad łóżkiem, świadcząc o tem, że tu Polak 
mieszkał.

Kudewicz, który przywdział by ł od nieja­
kiego czasu czamarkę, był już przestrzeżony o 
zamierzonych odwidainach pana E n g e n ju sz a  1 
przywitał go tedy po polsku słowam i:

— Niech będzie pochwalony Jezus Chry­
stus !

Moc lat minęło od czzsa, w którym pan
Eugenjusz słyszał po raz ostatni takie pozdro-
 J  * 1 1 . 1  ___— 21 a  2 n  n V in  idnie powierzone mn znaczne samy komitetów I wienie, a połechtało mu ono mile i uoho 1 duszę 

rewolucyjnych i ucieknie wraz z niemi i z Ce- I Przypom niało mu dsieoinne i pierwsze młodzitń- 
liną do A m eryk i; albo okupi u rządu przeba- 1 cze lata, spędzone w kraju, a potem dawny zwy-
ezenie, zdradzając komunistów. Jeszcze nie był 
pewny, jaką drogę obierze. Drogę dalszą wskażą 
mu przyszłe okoliczności, a na razie chodziło o 
to tylko, aby mógł ja k  najryehlej Celinę po 
siąść i swoją płomienistą namiętność nasycić.

Ale zawsze trndno rzecz obiecaną odraczać 
w nieskończoność. T rzeba wreszcie obietnicę 
spełnić, albo wyznać, że się nie obiecywało

czaj emigracyjny, który poBzedł b y ł już w za­
pomnienie.

— Na wieki wieków amen —  odpowiedział 
i mówił dalej po polsku: — Ten młody F ran ­
cuz, Karol L e Bel powiedział mi, że myślicie te­
ra s  o ojczyźnie, że chcecie coś robió, że ohoe- 
eie się zmierzyć z wrogiem. I  moi synowie na­
leżą do roboty. I  mnie staremu nie godzi się

szczerze. Chwila ta  prayzała dla L e Bola na- zostać na boku. Powfcdacież mi, co się święci?

— Tak je3t — odparł Kudowicz — F ran- *- 
cja (jozornis lylko utraciła zapał święty. Nie 
zbudziła się podczas ™ojny, nie odezwała się do 2  c  
innych uarodów, m yślała tylko o sobie i srogiem £  8Ł 
upokorzeniem została ukaraną za swoje samolub- _ £  
stwi Ale duch Boży zawiał i roztlił iskry, j 
drzemiące pod popiołem. Wnet zobaczycie po- 'o ’ 
żar wielki, a imiona zbratane Polski i F rancji 
zajaśnieją nad światem i staną się dla świata ' 
znakiem zbawienia.

Zaniosło się na p olską rozmowę, której Le 
Bel nie mógł rozumieć. Jego obecność u Kudo- 
wiczn nie m ogła mn się tedy na nic przydać. 
Zresztą nie bardzo mu chodziło o to, eo powie­
dzą. Znał Ciarskiego i F  ".dowiozą i wiedział, 
że niepoprawne m arzenia polskich emigrantów, 
czczących nie wiedzieć dlaczego jakieś nowo _ 
wymyślone, lokalne bóstwo, zwane Polon,ą, wy- •*“ 
starczą w każdym  rasie na to, ąby pana Euge- *0 "" 
genju3za na kilka dni zabałamućić i powstrzy- 3 £ 
mać od rozsądnego działania. A  o to chodziło *F «=T 
mu jedynie, bo dzień powstania by ł już bardzo ?  
bliski. Pożegnał tedy obydwu Polaków i wyniósł S 
się, aby się oddać innnym zajęciom.

Rozmowa toczyła się dalej między Ciarskim 
i Kudewiczem, którzy siedli obok siebie, kopcąc 
cygara. Kudewicz, em igrant z roku 1863, k tó­
ry  nawrócił Bię by ł na towianizm, bawiąc 
w Szwajcarji, ale który pojmował sp? awę ina­
czej od jej weteranów, popadał w coraz większy 
zapał.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Skargi niepoprawnego gaduły.
Niby na pocieszenie po klęsce, jakioj do­

znała w parlamencie polityka oba B i s m a r k ó w ,  
w ybrało się w piątek przeszło 1000 osób z 
Brunszwiku do Fridrichsrnhe, celem złożenia 
hołdn byłem u kanclerzowi. Przy tego rodzaju 
sposobnościach zwykł ks. Bismark rozwijać swo­
je poglądy na przeszłą i teraźniejszą politykę 
Niemiec, nie szczędząc dzisiejszemu rządowi nie­
raz dość ostrych wyrzutów.- T en sam Bism ark, 
który za swego wszechwładztwa opozycję piętno­
wał mianem „wrogów państw a,“ biada dzisiaj 
nad upośledzeniem parlam entaryzm u w Niem­
czech, nad krępowaniem wolności poselskiej !

W obec gości z Brunszwiku narzekał Bis­
m ark aa swoich „bliższych k ra jan ,“ t. j. na P ru ­
saków, którzy nie spieszą, jak  inni zewsząd, z 
manifestacyjnemi sdwidzinami do jego „pustelni". 
Pochodzi to nie stąd, jakoby Prusacy mniej byli 
patrjctami od innych N iem ców , lub nie cenili 
dzieła zjednoczenia Niemiec, lecz z ich poli­
tycznego w ykształcenia, k tóre uczyniło ich wię­
cej rządowymi i nie pozwala im zejść z raz 
obranej drogi. Dawniej, gdy mówca stał u steru 
rządu, tak  jeszcze nie byłe gdyż wtedy nie o- 
bawiano się opozycj i i*6 upatrywano w niej 
niebezpieczeństwa (?!) dla państwa, wiedziano 
bowiem, *e rząd naozelny spoczywa w silnych 
rękach króla i gabinetu. Dzisiaj brak tej wiary 
w stałość rządu  i pewność Bytuacyj. Dzisiaj przy­
chodzi do tego, że stronnictwa rządowe głosują 
wbrew własnej opinji, aby nie zmuszać rządu 
do ponownego rozwiązania parlamentu. .1  mój 
syn — mówił Bismark — głosował za ustawą 
wojskową tylko dla tego, że nie chciał brać 
odpowiedzialności za nowe rozwiązanie parla­
mentu, “

Zresztą Bi?mark nic sądzi, jakoby ostygł 
w Niemczech zapał do idei zjednoesenia, lecz 
raczej kanał, którym płyną te uczucia, zwężył 
się przez powstrzymywanie się korporacyj p a r­
lamentarnych. Współdziałanie ich doznało pe 
wnego zastoju od chwili, gdy parlament ebdy- 
kował z powagi i znaczenia, jakie mu konstytu­
cja zapewniła. T ak  pozwolił sobie parlament 
narzucić trak ta ty  handlowe i uchwalił je nag'ąco, 
nie mająe dość czasu do ich zbadania. W inien 
temu układ  stronnictw, z których każde obawia 
s.ę, aby go drugie w głosowaniu za przedłożę 
niem rządowem nie ubiegło. Ministerstwo postę­
puje wedle zasady divide et impera — a powa­
ga parlam entu zeszła do zera Próżnię, stąd po 
wstałą, wypełnia nie korono, nie wpływ i arek 
monarszy, lecz przeważnie biurokracja, bierar- 
chja urzędnicza, której nie należy mieniać z mo- 
narchizmem. B iurokracja dzisiejsza, to nie budo­
wa granitowa, lecz chata drewniana, na którą 
liczyć nie możemy. Reprezentacja państwa jrst 
od tego, aby tę b iurokrację poprawiać, cenzuro­
wać i chronić przed nadużyciami. W tym celu 
jednak  potrzeba, aby zaniechano systemu pokry­
wania wszystkiego tajemnicą. „Tak ja działałem, 
jako minister* — twierdził Bismark chełpliwie. 
W  dalszym ciągu swego pre_ mówienia zaprze­
czał Bismark pogłoskom, jakoby on popierał 
cele partykularyzm u niemieckiego. W łaśnie 
wprost przeciwne twierdzenie byłoby prawdzi- 
wem. „Ja  przemawiałem zawsze za patriotyzmem, 
polecałem ideę narodowego patrjotyzm a"—mówił 
eks-kanclerz.

Nie zapomniał też Bismark i o P o l a k a c h  
Dotyczący ustęp podajemy dziś we W3tspnym 
artykule.

Z naszych zdrojowisk.
Za k o p a n e  22. lipca.

Uroozy nasz zakątek tatrzański, w którym do­
tychczas spokój i zgoda zawsze święciły swój tryumf, 
stał się od pewnego czasu widownią niezbyt miłych 
waśni i z i targów między gośćmi z jednej, a komisją 
klimatyczną z drugiej strony. Skargi gcści dadzą się 
streścić w następujących punkta h :

Taksę powiększyła komisja nieslosonkowo wysoko, 
podatki cd pomieszkań wygórowane i nieproporcjo 
nalnie rozłożone — w zamian zaś za te ofiary nie- 
tylko nie postarano się o wygody i o uprzyjemnienie 
pobytu gościom, lecz jakby na szyderstwo poodejmo- 
wano im ta korzyści i te wygody, jakich dotychczas 
doznawali. Komisja klimatyozna, a raczej niektórzy 
jej członkowie — tez porozumienia się z ionymi 
p r z e d  u k o n s t y t u o w a n i e m  s i ę  k o mi s j i ,  po­
czynili cały szereg uchwał korzystnych dla jednostek, 
ale dla gości i przyszłego rozwoju Zakopanego wręcz 
szkodliwych. Zerwali dobre dotychczas stosnoki z 
Towarzystwem tatrzańskim tak, że odtąd goście nie 
mają wstępu do lokalności kasyna tatrzańskiego, 
nie mogą korzystać z czytelni, ani słnchaó mnzyki.

Most na Modrzejowie (z winy nie wiadomo, ozy 
stacji, czy delegita drogowego Wydziału krajowego), 
dotycnczas nie naprawiony z wielką szkodą dla gośoi 
i mieszkańców, stan dróg nie zmienił się na lepsze,

oświetlenie ulic i skrapianie dróg odbywa się po da­
wnemu, w sposób bardzo niezdarny.

Że taki stan dłużej trwać nie powinien, uznają 
to wszyscy przyjaciele Zakopanego. Pomyśleć wre­
szcie należy na serjo o zadośćuczynieniu słusznym 
żądaniom gości, w pierwszym rzędzie o zniżeniu 
taksy, o urządzenie czytalui i parku. Co do osta­
tniego wyłonił się w ostatnich czasach projekt bar- 
dro praktyczny, aby na czas jakiś wydzierżawić na 
ten cel część ślicznego jarku dr. Piaseckiego. Nie 
ma z pewnośeią w calem Zakopanem piękniejszego 
i zdrowszego ustronia nad ten lasek, położony zdała 
od kurzu i gwaru, który ooraz więcej Zakopanemu 
czuć się daje, nadając mn niemiły charakter żydo­
wskiego gniazda.

Kiedy już mowa o parkn dr. Piaseckiego, godzi 
się wspomnieć o newej sali gimnastycznej, urzą­
dzonej przez właściciela zakładu w tymże parku. 
Liczne przyrządy odpowiadają w zupełności wszel­
kim wymaganiom leczniczej i hygienicznej gimna­
styki, ą ćwiczenia, prowadzone przez syna dr. Pia 
seckiego, medyka, jednego z najdzielniejszych członków 
„Sokoła" krakor ikiego, ściągają liczne zastępy mło­
dzieży płci obojej na te kursa, tak pożądane w cza­
sach fizycznego skarłowacenia.

Pam iętajm y
K ościuszki.

K R O N I K A .
fundacji imienia T a d e u sza

Dja rju a z lw o w s k i.
Ś r o d a  26. lipca.
Teatr letni: „Syn GHboyera1', komedja w 4 akt. 

Augiera. Szósty gościnny występ p. Mieczy sława 
Frenkla, artysty teatrów warszawskich Początek o 
godz. 7*/, wieczorem.
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La M e  M orel
Romans % francuskiego.

(Ciąg dsls-.yj.
Wszedł na obszerne schody, zapewne budo­

wane wtedy, kiedy jeszcze place nie sprzedawały 
się na wagę złota w tem miejscu To też piętra 
wysokie, obszerne pokoje świadczyły, że nie 
szczędzono miejsca.

Apartament pierwszego piętra jest olbrzymi, 
poważny, lecz wygodny i bogaty. Pomimo ran- 
naj godziny, wszystko jest w należytym  po­
rządku, zdradzając powołanie gospodarza.

B iura ciągną się w amfiladsie jak w kan- 
celarji najpierwszego notarjtuza. Tylko panowie 
urzędnicy nm byli jeszcze przy swych sto­
likach.

W  obszernym, imponującym powagą gabi­
necie, obitym suknem zielonem, sam pryneypał 
siedsiał przy robocie przed olbrzymim stołem, 
zasłanym paoierami i aktami ; w około ścian 
stały sza fy / pełne książek i stare, bogate
meble. .

Pan Raveneau jes t osobistość ą, znaną w 
oałym Paryżu, to | est w całym bogatym P a­
ryżu, który posiada debrą rentę lub  ̂ pałace i 
domy. Pochodzi on prsytem  z praw d, we) n  sy 
sławnych ludzi w prowadzenia interesów. Jest to 
wysoki, kościsty mężczyzna, chudy i b idy, 
któregoby raczej wziąść można było za zakon 
nika, aniżeli za miljonowego świato wca.

N a widok paca de V itray, szybko zerwał 
się z fotela, zebrał fałdy szlafroka na swe 
długie nogi, włożył na nos binokle i wyciągnął 
ękę do hrabiego.

Z  życia towarzyskiego. W sobotę pobłogosła­
wiony został w kościele św. Mikołaja- związek mał­
żeński panny Wandy Rawicz R a o i b o r s k i e j ,  z 
p. Stefanem S t o b i e c k i m ,  inżynierem Wydziału 
krajowego.

Dnia 20. bm. w kościele OO. Bernardynów we 
Lwowie odbył sie ślub panny Marji K r a w c i y -  
fc ó w n y, córki kontrolora pocztowego, z p Wilhel­
mem J a n k i e w i c z e m ,  asystentem pooztowym.

N ekrologja. Antoni T r o m p e t e u r ,  towarzysz 
sztoki dmkarskiej, członek Towarzystwa „Wzajemnej 
pomocy drukarzy lwowskich," Towarz. „Gwiazdy" i 
Towarz. „Kasy chorych", przeżywszy lat 68, zmarł 
d 24. b u . — Dnia 19 bm. zmarł nagle na udar 
sercowy w Brunnenthal w Bawarji, bawiąoy tam na 
kuracji sekreta) z rady sądu krajowego w Glamotzy 
(Bośnia) Feliks H f i f l i o h ,  najstarszy syn radcy i 
zastępcy kierownika sądu krajowego Karnego p. Wil- 
h»lira Hóflicha w Krakowie. Zmarły kończył w Kra­
kowie studja prawnicza i wstąpił początkowo na 
praktykę sądową w Krakowie. Przed ośmiu laty 
przeniósł się do Bośni, gdzie wkrótce awansował na 
sekretarza. — Lucyna M i e r o s z o w s k a ,  zmarła 
w Krakowie d. 22. bm., przeżywazy lat 75.

f  S tanisław  Biachoński W Żarnowca, w ma­
jętności e woj ej w Krośnieńskiem, zmarł dnia 23. 
b. m. w 48. rokn żyoia Stanisław B i e c h o ń s k i ,  
uczestnik powstania 1863 roku, wychodźca z Króle­
stwa Polskiego, ,-den z najszlachetniejszych ludzi, 
prawdziwy przyjaciel oświaty wieśniaków i rozu­
mnego postępu wszystkich warstw społecznych. 
Ś. p. Biechoński w bardzo młodym wieko, bo w 17. 
roku życia wraz ze starszymi swoimi braćmi za­
ciągnął się w szeregi obrońców ojczyzny. Po upadkn 
powstania zniewolony uchodzić, czas dłuższy prze 
byt. ił w Anglji, Szwajcarji i Francji. Po ukończe­
niu naukowych atndjów, zajmował się archeologją i 
wykazywał zarówno rzetelne znawstwo, jak i zm nł 
estetyczny w artykułach i rozpraw tch, w owym 
czasie ogłaszanych. Przez lat kilka był kustoszem 
zbiorów w Muzeum narodowem w Raperswylu. 
Na dni parę przed zgonem kuratorjnm Muzeum 
zamianowało ś. o. Stanisława Biechońskiego honoro­
wym czh nkiem w uznaniu dłngoletnich jego zasług. 
Zawarłszy związek małżeński z panną Jadwigą 
Gzeczelówną, później znaną w kraju zacną założycielką 
szkeły wyrobów wiklinowych i bambusowych w 
Żarnowcu, osiadł w krajn na roli i wszelkiemi naj­
lepsze mi siłami, powodowany jedynie szczerą miło­
ścią Indu wiejskiego, dążył do podniesienia go 
z wiekowego zaniedbania, do poprawienia jego doli 
materialnej i jednooześnie pot niesienia od względem 
umysłowym i moralnym. Z pogodą w duszy, z 
wiarą w lepszą przyszłość nietylko dla z; kątka ziemi 
własnej, lecz takżs dla całej nieszczęśliwej ojczyzny, 
pracował ś. p. Staniwaw Biechoński bez rozgłosu, a 
niezawodnie nie było dobrej sprawy, w krajn pod 
jętej, do którejby nie przyłożył ręki, dla której nie 
szczędziłby ofiar i własnej pracy. Krośnieński po 
wiat wielką ponosi stratę przez przedwczesny zgon 
zmarłego obywatela. Wpływ jego i działanie znać 
było we wszystkich chyba instytucjach i stowarzy­
szeniach. Jako przewodniczący rady nadzorczej to­
warzystwa zaliczkowego, członek wydziałów i zarzą-

Pan de V itray l — zawołał.— Jesteś pan 
■atem w Paryżu  ?

— Od trzech dni.
Pan Raveueau nacisnął sprężynę dawoaka. 

Natychmiast zjawił się służący, podobny do za- 
krzystjana kościelnego.

— Paskalu — roakazał pan, siadając napo- 
wrót — podaj panu hrabiem u krzesło, zamknij 
drzwi i pozostaw naB samych. Jeżeli kto p rzy j­
dzie do mni8, nie przyjmuję nikogo. Uprzedź o 
tem odźwiernego.

Po bliższem przyjrzeniu się, iizjognomja 
pana R areneau jest bardzo wyrazista. W iek 
jego jest jem u tylko wiadomą tajemnicą, chociaż 
starzy klijonci pamiętają go przy tem samem 
biurku siedzącego, jeszcze w roku 1845, a je ­
dnak patrząc na jego twarz pogodną bez 
zmarszczek, na gęste siwe włosy, naturalnie 
wijące się, jakie nosili artyści z czasów Ludwika 
Filipa, nie meżna mu przypisywać lat starca, 
to jest wieku, który naoewno posiadał.

Co zaś szczególniej uderzało na tej inteli­
gentnej twarzy, to wyraz tkliwej dobroci, prze­
baczającej, pobłażliwej, nabytej rtługoletniem 
życiowem doświadczeniem, która wiele rozumie 
i zna wiele.

— Cóż tam nowego słychać, adm irale? — 
odezwał się dobrodusznie, jak  tylko pozostali 
sanr

— Ni o ma nic nowego.
;— Przeciwnie... od czasu kiedyśm y się 

widzi, li po raz ostatni, dostałeś pan nominację 
na wiceadmirała... Ładnie brzm '... Musisz pan 
być zadowolony ?

— T ak , trochę.
— A teraz ośmielam się dać panu pewną 

radę ..
— W łaśnie przyszedłem  jej u pana Bzukać

dów towarzystwa tkackiego, wyrobu szat liturgi­
cznych i t. d , ~»szędzie zjednywał dla beziatere 
sownej ł ofiarnej swojej pracy cześć i poważanie 
zarówno w sferze ziemiańskiej, jak i wśród mie­
szkańców Krosna i wsi.

Pogrzeb ś. p. Stanisława Biechońskiego odbędzL 
się w Krakowie dziś o godzinie 9. rano. Zwłoki z 
dworca kolejowego przewiezione i złożone będą w gro­
bie rodzinnym n: mentarzu tamtejszym.

K ale n d a rz. Środa (26.): Anny matki N. M. P. 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 32, zachód o 
godzinie 7. minut 36.

Ka l e n d .  m y ś U w s k . .  W orno polować na 
jelenie i kozły (rogacze), ptactwo wodne w ogólności.

Ka l e n d ,  r y b a c k i .  W lipcu nie wolno łowić 
tylko raka samioy. Złowiono ryby i raki muszą mieć 
miarę przepisaną. Wszystkie ryby idą dobrze na wędkę, 
szczególnie z rana i wieczorem, po drobnym deszczu 
i przy zachmurzonem niebie.

P o g rze b  m inistra w o jn y  Bauera odbędzie się 
we Lwowie we czwartek 27. b. m. o godz. 4 popoł. 
z głównego dworca kolejowego na cmentarz Lycza 
kowski. Wczoraj odbyła się we Wiedniu ekspórtacja 
zwłok zmarłego ministra z domu żałoby na dworzec 
kolei północnej. Regulamin wojskowy erzeka, ie 
zmarłym osobom wojskowym, bez względu na zaj­
mowane sianowisko należy dostawić raz tz. kondrkt 
wojskowy, w niniejszym wypadku zatem, albo we 
Wiedniu, albo we Lwowie. Cesa.z wyjątkowo Rozpo­
rządził, że pogrzsb śp. ministra Bauera odbędzie się 
we Wiedniu i w< Lwowie z pełnemi honorami woj- 
skowemi. To też w<* ozwartek wyruszy na dwo-zec 
kolejowy we Lwowie cała załoga tut .hza (wszystkie 
pułki piechoty, obronr krajowa, konnica i artylerja 
z wszystbiemi działami). — a to w myśl brzmienia' 
regulaminu, który przeznacza na pogrzeb ministra 
wojny, całą załogę odnośnej m.^jscowości. Kondukt 
pójdzie ulicą Leona S°piehy, Kopernika pi Marja- 
cfcim, Bernardyńskim i uh Piekarskr Komendantem 
korHiifctu będzie jenerał broni (Feldseugmeister), a 
>. ięc powinien być głć wnodowodząey lwowskiego kor­
pusu ks. Windir jhgratz, * óry zapewne przyjedzie 
w tym celu z urlopu do Lwowa Mówią także, że 
na wypadek, gdyby ks. Windisohgratzowi nie pozwo­
lił stan zdrowia na przybycie do Lwowa, dowodzić 
będzie konduktem jeneralny iu»pektor pieohoty, jene­
rał broni baron Kenig z Wiednia.

Do Lwcna zapowiedziany jest również przyjazd 
jeneralicji z całej monarciji i deputaeji pułku pie 
choty. którego właścicielem był zmarły minister.

Zwłoki" prrybędą dziś wieczorem dc Lwowa i 
pozostaną w wagonie aż do pogrzeon.

W d o w a , oraz siostra zr.arłego p. Hauenschildowa 
przyjeżdżają do Lwowa dziś rannym pociągiem  
P. HaueuschiMowej towarzyszy syn, sekretarz ruini- 
sterjalny. Pani Bauerowa prawdopodobnie zamieszka 
u krewnych w Brzuchow ioach.

!. Z ja zd  koleżeński byłycn uczni VII. klasy 
lwowsk ej wyż. szkoły realnej, którzy takową ukoń 
czyli w r. 1878, odbył się we Lwowie w dniach 
15., 16. i 17. bm Z 52 uczni zmarło 12, z pozo­
stałych 40 przybyło 23, usprawiedliwiło swą nieo­
becność 15, 2 zaś nie możną było odszukać. Z ży­
jących 40 są: inżynierami 19 (kolejow. 11, autonom. 
7, prywat. 1); urzędnikami 8 (kolej. 2, autonom. 1, 
rządów. 4, prywat. 1); wojskowymi z powołania 
(oficeram i urzędnikami wojsk.) 7 ; roi likami 2; 
nauczycielami ludowymi 2 ; fabrykantem (ckem.) 1; 
niewiadomego zajęcia 1, zaginiony bez wieści 1.

Uchwalono wydąć k s i ę g ę  p a .  ł ą t k o w ą  sja- 
zdu v. żjcioryaanri wszystkich 52 kolegów, jak ró- 
wnifż, by zjazdy nadal c o  5 l a t  się odbywały,

Przy pożegnaniu przed odjazdem dano sobie 
przyrzeczenie zwidzenia wraz z swemi rodzinami wy­
stawy krajowej w przyszłym roku w leeie w ter­
minie, bliżej przez komitet rię oznaczyć mającym.

kasynie miejsklem odbyła Się onegdaj wie­
czór piękna uroczystość, że tak powiemy familijna. 
Imieniny nieocenionego gospodarza kasyna, p. Wło­
dzimierza Bujnowskiego, obchodzono skromną, ale w 
całej pełni serdeczną ucztą. Na, f*’stępie do szczel 
uie zapełnionej jadalni powitał solenizanta wicepre­
zes kasyna, p. adwokat Skowroński, podneszą^, jak 
go lubią członkowie za jego uprzejmość, jak czczą 
ego charakter, jak wysoko cenią jego niezmordowaną, 

s świetaemi owocami uwieńczoną pracę około kasyna. 
W humorystycznych i poważnyoh toastach składano
solenizantowi i jepo rodzinie serdeczne życzenia
— od całego towarzystwa kasynowego, od kół
ka śpiewaków, kręglarzy, szaohistów, oJ pań i pa­
nów, należących do kółka amatorskiego przedstawień 
scenicznych. Wszędzie p. Bujnowski bezpośrednio i 
pośrednio działał i działa swoim lozumem, taktem, 
niezmordowaną energją i niewyczerpaną uprzejmością. 
P. Padewski wzniósł zdrowie solenizanta od jego ko­
legów w Wydzmle krajowym, a p. racica Misiński 
wyktzując, że kasyno stało się teraz dia lego człon 
ków dru*im domem uczciwym, dz.ękował, iafeo go­
spodarz Towarzystwa prawniczego, solenizantowi, że 
życzliwie oddaje ubikacje kasynowo na zebrania ago 
towarzystwa. Jedynym gościem z poza grona kasy­
nowego, był p. kapelmistrz Roli, któreg kapela 
przygrywała podczas kolaoji i później. Wzmosiono 
też Jego zdrowie, jako męża, który z tambour majo

o OBObistem szczę-

— Otóż radzę, abyś pau nie szukał już 
większe) ohwaty..

— D la czego ?
— Aby pomyśleć 

ściu, i...
— Dokończ pan ..
— I  o szczęściu drugich.
Pan de Vitray westchnął głęboko.
— Lecz jeżeli niepodobna być szczę­

śliwym ?
— Kto to w ie .. a nuż to możebne... Czy 

pan hrabia przypomina sobie powierzoną mi 
sprawę ?

— I  to tak  dawno.
A jednak  do tej pory niceśmy nie

odkryli.
— W łaśnie o tem choiałem z panem po­

mówić.
— W ięc zawsze pan myślisz o niej?
— A  ozyż mógłbym zapomnieć? Przeszłość 

mi oięży nieustannie... i właśnie chcę pana pro­
sić o zrobienie ostatniego wysilenia.

P aa Ravane»u chytrze się uśmiechnął.
— Bardzo jestem szczęśl ny, widząc pana 

w podobnem usposobieniu — odparł.
Dla czego?...

— Możemy7 natrafić na szczęśliw chwilę
— Czy wiesz pan co nowego? zapyta* 

żywo admirał.
— Nic wielkiego.
— O d n a ^ zk ś  pan ślad ?...
— Zaledwie pewną wskazówkę-
— Jak  dawno ? .•.
— Wczoraj. . j -
Pau Ra? neau wziął ze stołu zwój papi-rów,

na wierzch k tó -fch  było w /p isa n e : bpraw„ V. 
Podczas tego, kiedy przewracał kartki, admirał 
patrzył na niego z niepokojem.

— Czy zawsze trwasz pan w zamiarze od

ra własną praoą i talenteui dobił się swego dzisie1’ 
szeg stanowiska, który -dawna ukochał nasze melo- 
dje i pieśni i szeny je wszędzie w swoich utworach.

Zm ia n a  hazw i8ka. Dekretem z dnia 22. lipca 
rb. namiestnictwo zezwoliło pp.r Stanisławowi drowi 
Henrykowi i drowi Marcinowi Feintuchom z Krakowa 
na zmianę rodowego nazwiska „Felntuch" na 
„Szarski".]

Godność podkom orzego nadał cesarz podporu 
czniLowi Edmundowi Gross-Scibor R y l s k i e m u .

P r z y  kopaniu kanału przy ulicy Wałowej na­
trafiono na krużganek podziemny, prowadząoy do starej 
zbrojowni, w którym znaleziono kości małego dziecka.

Te m p e ra tu ra . Barometr opada. Średnia tempe­
ratura w tym ozasie była - |-  17 6"C., najwyższa 
- f  21-4°C., najniższa 12'6L’C.

Na dziś zapowiada stacja epostrzożeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie południowy średniej pręd- 
kośoi 2 m/sek.; średnia temperatura doby pozostanie 
około -J- 22(’C., niebo będzie lekko zachmurzone, a 
względna wilgotność powietrza około 65 proc.; opadu 
nie będzie, pogoda.

Z  T o w a r zy s tw a  oficjalistów  p ry w a tn y c h .
Towarzystwo liczyło z końcem drugiego kwartału rb. 
człenków rzeczywistych 2388 z 10.445 udziałami, 
członków uozestnikuw 26 z 91 udziałami, czyli ra- 
*em i  roczuą rkładką 42.144 zł., członków wspie­
rających 48, honorowych 10. Majątek w dziale sta­
łych zapomóg, baz wliczenia należytości, wynosił go­
tówką 12.113 zł. 11 et., w efektach 437.480 zł. i 
2 realnoś-moh wartości 59.550 zł. P-zybyło w ciągu 
II. kwartału z powiatów ■ gotówką 11.062 zł. 2 ot., 
w odsetkafeh 5285 ił. 25 ot., zwrot za stemple 
1? zł; 1? ot., do. funduszu rezerwowego od emerytów, 
wdów i sierót 731 zł. 61 ot.

AL,ygnowano ne wypłatę zapomóg stałych (nieu­
dolnym do pracy członkom, tudzież wdowom 1 siero 
tom po tychże) i „ potrzeby administracyjne i jedno­
razowe datk. 24.32] zł. 20 c t .; wydano gotówką 
ua zakupno 4 pre. oblig. prop. im. 15.000 zł.. 
14,916 zł. 18 c t . ; zwrócono powiatom 20 zł.

Wydział centralny przyznał 5 członkom, nie­
zdolnym do praoy, stałą zapomogę rooznie 807 zł. 
60 ct., 8 wdowom zapomogę stałą w roezuej [wocie 
472 zł 40 ct., sierotom przy matkach czasową za­
pomogę rooznych 221 zł. 90 ct. i 1 sierocie be*
ojoa i matki zapomogę czasową w rocznej -kwocie 
197 zł. 90 ct. Oprócz tego udzielono w łfi wy­
padkach śmierci ryczałty- pogrzebowe po 50 zł. 
w kwooie 750 t£

i- 8 jt domi, W pouiedziałok rauo na
ulicy Długiej pod 1. 1-7. w Krak wie, budowany
właśnie trzechpiętrowy dom, własność p. Kochano­
wskiego, stolarza. Zbudowane już sklepiei la trzeciego, 
drugiego i pierwszego piętra, skutkiem cieukośei mu­
rów wewnętrznych, rnnęły aż do piwnic. Z zatru­
dnionych przy budowie robotników dwóch do południa 
odstawiono do szpitala, pod gruzami odnaleziono ze 
bitego cieślę Jana Leśniaka, ojca dwojga dzieci. Nie 
odnaleziono dotąd jednego zabitego, Ogółem jest 
dwoje zabitych, dwoje ciężko i dwoje lekko rannych. 
Śledztwo sądowe wyjaśni przyczynę katastrofy.

Z e  S u c h y  donoszą, że w nocy z dnia 23 na
24 b. m. przy szybowaniu, nsmehał pociąg towaro­
wy na stojący osobowy, odchodzący do Sącza; kilku­
nastu podróżnych odniosło lekkie kontuzjo.

P o d c za s  b u rz panujących w pierwszych dniach 
bn utraciło życie 15 włościan w rozmaityoh oko­
licach kraju od uderzenia piorunu. Wiele osób do­
znało częśe owego porażenia lub ogłnszeuia.

Ś m ierć pod ka ła m i pociągu znalazł w Zakrzó 
w k u  pod K rakow em  nierozpoznany  dotąd mężczyzna, 
jak z wygląda wnosić można, należący do sfery ro­
botniczej. Rzucił się on pod koła przechodzącego 
pooiągu na dw a kroki zaledwie od nadjeżdżającej 
lokomotywy.

Kolej x H a licza  do T a rn o p o la . Z Halicza do­
noszą, il we czwartek przybyła tam komisja, złożona 
z członków Wydziału krajowego: Wereszozyńskiogo i 
Sawczaka, oraz radcy namestuictwa p. Morawetza, 
która ma objeohać całą okolicę między Haliczem a 
Tarnopolem i zbadać warunki skonomiczne, handlo­
we, topograficzne i t. p.

Sankcjonow anie u s ta w y . Fremdenblatt do- 
npsi, że ce:arz sankcjonował ustawę o k o l e j a o h  
l o k a l n y c h ,  uchwalaną przez Sejm galicjjsKi na 
posiedzeniu d. 13. maja br., jak niemui ej uchwałę 
Sejmu, wyznaczająoą dotację 300.000 rocznie przez 
lai, 30, począwszy od r. 1894 na cele budowy dióg 
żelaznych.

Z  a nkiety p rze m y sło w e j w e  W iedniu, w p -
niedziałek rozpoczęto przesłuchanie s k e .p e r tó w  z 
G a l i c j i .  Przesłuchano wyłącznie delegatów_z Kra­
kowa: Armółi .. sa, M arka, Rchmaua, Drozdo­
wskiego, Chmu at iego, Lenarta, Balnl a, Wernera, 
Grafa i Patkowskiego, W  kweetjaąh ogólnych, zda­
nie enspertów było iednómyślne. natomiast w kwestji 
święoen*a niedzieli zdania facho -ców były podzielone. 
Nie. miej sprawie asekuracji na wypadek słabości, 
wykształcenia fachowego uczniów, czasu pracy nie- 
letnioh robotników, zdania oyiy różne. N»koniec 
oświadczył Chmcrski imieniem wstjstkioh ekspertów, 
że należy utworzyć o d r ę b n e  i z b y  p r z e m y e ł o -

nalezieuia tej młodej dsiewcayny • zapytał 
pan Raveneau .

- -  Więcej ,niż kiedykolwiek i nie ma tej 
ofiary, przed którąbym  się cofnął dla dopięcia 
tego oelu.

— Ma3s pan ipełną shnzność. Byłaby to 
jedyna pociecha dla^ zmaLsnia smutu j przeszło 
ści. Słuchaj pan Nie śmiem jeszcze robić z te­
go wielkiej nadziei, lecz prsypa dek przyszedł 
nam z pomocą.

— Ja k  to ?
— Przypominasz sobie, admirale, »* d a w n i e j  

musiałem zaprzestać bezowocnych poszukiwa
— Rzeczywiście. . . T„__
— Nie szło nam woale. Datując o y, 

straciliśmy zupełnie ślad tych, którym dziecko 
powierzonem był - Mą* *ył - » wdowa zni­
knęła z okolic. .. ^ r S n°L ‘Ż P(!wróciła 
do Francji, locz po-ueważ ry ak, który je  prze­
woził, zginął od tej P“ 7  “ a morza, zatem są­
dziliśmy, ** » on® m0gły u e“ z takiemu samemu

lo" " i  OM d.l«j ?
__ Otóż, co się stało potem. Znasz pan h ra ­

biego Pegny?
— ii nazwieka..,

n '~~ ^ io<tyś posiadał on wielkie posiadłości 
w Lo on m, a w szczególności wielki majątek

j  L -if  okolicy Ckerbourga; hrabia zmarł 
przed kilkoma tygodniami i był moim klijentem. 
M ajątek tea nazywał się da Mesnil i był admi­
nistrowany przez samego h rab ‘ngp, który latem 
zamieszkiwał pałac niedaleko od miasta < łbecnie 
powierzono mi uregulowanie interesów po zm ar­
łym  i pcwierzoao mi papiery, po nim pozostałe. 
Właśnie tej nocy przeglądałem je i pomiędzy 
tomi, które pochodzą z du Mesnil, jeden szczegół 
zwrócił moja uwagę.

Pan R areneau położył palec na arkuszu, za-

w e , które miasjoy te same prawa, jakie obeonie po­
siadają izby handlowe, a zatem prawo wyboru wla 
snego reprezentanta do rady państwa i sejmu.

1 toralizsicja w  prasie w iedeńskiej. Sąd
przysięgłych we Wiedniu zasądził onegdaj dzienni­
karzy Maurycego Ehienfelda na s^eść. Mautnera na 
trzy, a Brehmera na cztery miesięcy ścisłego aresztu 
z powodu obrazy moralności publicznei, popełnionej 
przez zamieszczenie n i e p r z y z w o i t y c h  notatek 
dziennikarskich.

Odznaczenie. Wiedeńscy profesorowie, uniwer­
sytetu Leopold P f a f f  i Samuel G r u n n u t ,  otrzy­
mali tytuły radców dworu.

P rze c iw  cholerze. Najwyższa rada sanitarna 
we Wiedniu zaznaczyła na ostatniem posiedzeniu, że 
z p o w o d u  w z m a g a n j a 8 ję c h o l e r y  na p ó ł ­
n o c n o - z a c h o d n i c h  w y b r z e ż a c h  Ś r ó d z i e ­
m n e g o  m o r z a ,  mnszą aa południowej granioy 
Austrji być przedsięwzięte zaostrzone środki ostro­
żności.

Z e  8 fe r p o c zto w y c h  Donoszą z Wiednia, ża 
ctsarz zarządził: 1. wyniesienie stanowiska j  ył ,zego 

yrektor i pocztowego w Gracu ao V. klasy z tytu­
łem radoy dworu; 2. pomnożenie administracjnyoh 
urzędników o jedną posadę starszego radcy poczto­
wego i sześó radców pocztowych; 3. pomnożenie 
technicznych urzędników pooztowych o jednego star­
szego radcę i jednego radcę budownictwa dla Wie­
dnia; 4. utworzenie dwóch posad inspektorów po­
cztowych; 5. przeniesienie starszych zarządców po­
cztowych w Gracu,. Tryeście i K r a k o w i e  do VII. 
rangi, jiko dyrektorów urzędów pocztowych.

NtZ WoChÓd. Donosiliśmy niedawno, że t. zw. 
Fahrharten Stadtbureau węgierskich kniei pań­
stwowych w Budapeszcie, urządza wycieczkę na 
Wschód. Jak się dowiacujemy, wycieczka ta, proje­
ktowana na 3. września br., obudziła i u na«*iywe 
zajęcie; słyszeliśmy mianowicie, że zbiera się we 
Lwowie kółko turystów, zamierżające wziąć w niej 
udział. Specjalnym pociągiem wyruszy ekspedycja d. 
3 września z Budapesztu do Rjeki (Fiume), gdzie 
przesiądzie się n* statek „Iris", jeden z najpiękniejszych 
i najelegantszych parowcór Lloyda. Podróż.po tak 
spokojnych odach Adrjatyku i Murza Śródziemnego, 
przerywane będzie a la wypoczy ,ku w kilku punkta ih. 
Sam pobyt’  na m orzu i kąpiele w słonych jego fa
lach - do ozego wszystko należycie przyspobiono__
przyniosą nietylko przyjemność, lecz i pożytek zdro­
wiu turystów. Na statku znajdą oni wykwintne po­
mieszczenie i pożywienie, nadto muzykę, przyrząd, 
gimnastyozne, czytelnię itd. Koszta =ą stosunkowo 
l  rd i skromne oznaczono je dla klasy I. na 600, 
dla II. na 450 zł. Trudno chyba taniej opędzić pię- 
ciotygodniową wycie^kg

Szczegółowe programy wyjyia na żądanie Fahr- 
Icurtenbureau der kgl. ung: Staatabahnn- (Buda- 
pest, Hotel Hungaria, lub: Wien, Grand Hotel, 
Karnthnerring).

Podatek giełdowy w pierwszem póNoozu swego 
istnienia, a więo od 1. styemia do ostaniego czerwca 
br. przyniósł w samym Wiedniu, nie licząc prowincji, 
przesz-o 320 000. Ponieważ z podatku ttgo spodzie­
wano się rocznego dochodu 400.000 zł., przeto jego 
pobór już w pierwszym roku znccznie przewyższy 
spodziewaną sumę.

K raina m ez ijansńw stanowczo Ameryka oj­
czyzną jost najdziwaczniejszych małżeństw. Furmani 
tam i lokaje poślubiają miijonowe dziedziczki, poko­
jówki zaś wj chodzą za hrabiów i baron' w. Z JL sago 
donoszą świeżo New- York HercUd’otc „Urodz:wa 
Anna Wbitkower przed kil1-! dn ami jesicze. poko­
jówką była w domu Pa!mer’ów. Obecnie jest barono­
wą Sohlberg, żoną szlachcica auot,rjaękiego. Konkury 
rozpoczęły się rok temu w czasie pobytu barona 
w gościnie u Palmer’ós Zeszłej niedzieli baron przy­
był tam po raz trzeci i poślubił dziewczynę, Młods 
para wjechała do jednej z miejscowośoi kąpielowycl 
na Z-chodzie “ Według innego źródła, baron Sohlberg 
ma Dyć miljonerem.

D ziecko ugotow ane i z jid z o n o  o strasznej, 
niebywale wstrętnej zbrodni, donoszą z Lille dnia 
19. lipca b. r. Żandarmeria wioski belgijskiej Wft 
terloo. zatrzymała rzeźnika Ludwika G-imonprez, li­
czącego lat 27 i Florę Lezy, liczącą lat 21, którzy 
zamieszkiwali wspólnie we wsi Petit Paris. W lutym 
Floia Lezy wydała na świat dziecię. Grimonprez, 
wziąwszy maleństwo do siebie, zamórdows1 je,, łamiąc 
mu krzyż uderzeniem o kjlana swe, Chcąc- pozbyć 
się ciała, rozi a, ł  służącemu swemu, Piorowi Tanghb 

, aby tenże zaniósł -je do lanału, lecz parobek stano- 
•wc"' odmówił; wówozas pan starał się w.mód' to 
n- nim, ofiarowaniem 50 franków, lecz i tym razem 
langne )mówil. Gr.moprez, zanurzywszy tedy dzie­
cię w kotle, ugotował je, następnie przyrządziwszy 
pasztet, sprzedawał je -r iatce swej. Piotr Tanghe 
podczas ohydnej operacji schwycił pana swego na 
gorąoym uczynku. Grimonprez groził, iż zabije go, 
jeżeli uwiadom' władzę o przestępstwie. Kilka dni 
temu, weku teł sprzeczki, ja) a zaszła między nimi 
służący częścią przez zemstę, częścią zaś z obawy 
aby uh podszywano go o współudział, doniósł 
w “dz? o tym ohydnym czynie rztźnika i jego 
wspólniczki.

  _ ___
pisanym kolumnami cyfr przez nieboszczyka, mó­
wiąc do admirała.

— Pros ę przeczytać...
Na tw arsy m arynara* odbiło się zadzi 

wieuie.
Pomiędzy przychodami zamieszczone było: 

„Od Periny Gauiwt lub Yaudet za wynajęcie 
roczno domku przy drodze sto dwadzieścia ifran- 
ków*.

admirał. 6 ten ra<*unek? ~  Pftt*
Przed dwoma laty...
A potem ?...

—• Potem nie ma już żadnej wzmianki w 
rachubach o dochodzie z tego domku zreaitą 
małej wartość..

— Gdzie* to jest teu du Mesnil?...
— O trzy  kilometry od Cherbourga...
— Zatem to tam się schroniły po powrocie 

z Jersey ?...
— Prawdopodobnie, tembardzioj, iż wyna­

jęcie takiej lepian-i zgadsa się s ich środkami...
P. Rayenan rozbierał z całym spokojem 

WBzelkie za » przeciw sytuacji, wykazując zara­
zem jej złe i dobre strony.

_ . W  każdym razie należało jechać... upe­
wni' się... Bobaczvć...

Mówiąc to, z uwagą śledził adm irała. M ary­
narz słuchał, gryząc wargi z niecierpliwości.

— Sam pojadę bez straty czasu — zawo 
ł&ł nagło.—Zrób mi pan m ałą notatUę... Le Me­
snil. . domsk koło drogi.

— Z  miłą chęcią ., lecz uspokój się hrabio-. 
Cóż tacą zaszło U. .ego ?...

{GiiW dalłey

I

■

JAN IHNATOWICZ
LWÓW, sklepy własue ulica Kopernika 1. 3 ;  ulica Halicka 1. 11

t t o a w . w  e ..v ;-. o;on i on /.'/irPKrrrtuomi’ i

WODA LWOWSKA.
Prayjenjny, delikatny i długotrwały capach tej wody, sprawił to, żo 
w Ant/,erpji ua wysiąwie wszc hświatowej, została pubiiszuie proklamowan1

l ie z a w o d u y  ś ro d e k  um w y g a
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Zm ian a  wła8n08Ci. Dobra, zmara m isio  Zł a- 
ra i stary. Ziłuże, Bazarzyńoi i Tara' s -aby *u 
cenę 560.000 ri. p. dr. Tadeusz. Nitmentowsk .mr 
tarjusz z Krtzmańia na ®nnk(?/7 inje’ zaf  dobra Zair 
bińce nabył i za cenę 240.000 zł. p. idwiga z i
lińskich Niementowpk*

Dobra te, stanowiące część klucza zbi asaiego, 
przeszły przed kilku miesiącami z rąk księżny Ja­
dwigi de Ligne na Bank krajowy, ktmry rozsprze 
dalej prov,alzi.

Fu ndacja K ościu szki. Dni- onegdajsztgo do­
konał skarbnik komitetu mieiF1 icf fundacji im, Ko­
ściuszki, ks. Stan. Korzen,/1'TŜ i> w obecności prezy- 
de i, miasta Mochua^ ego, otwaroia puszek, jdd-i- 
nych w b ium  prezydj ilnem magistratu. W puszkafcU 
tych znaleziono następujące kwoty: W dwóch pu­
szkach koSnaaiiatu II. dzieinioy 17 zł 92 ot., w 
puszce kupca Stan. Wojciechowskiego nr. 75 zł. 4, 
et. 35, w puszce handlu dana Baczyńskiegogo nr. 292 
U, 8 ot. 371/,. w puszce komisarjati T . dzielnicy 
4 zł. 66 ct., w puszcze wag. miejskiej 3 zł 67 ct. 
w puszce cukierni p. Pfeiffera i zł. 2i> ct., wreszcie 
w dwóch puszkach rzeźni miejskiej < asł. 02 c t , 
razem 63 zł. 23 ct Kwota ta została oddana skar­
bnikowi komitetu ce itralnego p. Kran. Zjnii

Porządki na lw o w s k im  d w o rc u  K ole jo w ym . 
Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o "nie 
szozonie: Przul szaloną burzą, która w niedzielę
nawidziła Lwów i okolicę, panował pfrez dzień cały 
niesłychany tegn roku upał, nie A iw więc, ze s-.tki 
osób podążyły na kolej, chcąc idetchnąó zielenią Zi­
mnej Wody czy też Brzuchów' Lecz niestety, ohęąc 
się dostać do raju tej zieleni, musisz przejść przez 
piekło dworc* Iwowrk ego. Piękną bo też opieką ota­
cza o. k. kolej państwowa wycieczkowiczów, którzy 
jej bo niedzieli i święta sporo pieniędzy do kas na- 
pędzają. Oto przed odejściem pociągu do Brzuoho- 
wio, dokąu mimo gromó w i ulewy przeszło 700 osób 
wyjechało, sprzedawano bilety xyIkr \  ed ii , a- 
sie. Nie wiemy w istocie, co podatwia więcej, czy 
— nazwijmy rzecz otwaroie baranie usposobie­
nie publiczności naszej, czy łeż ^bur-ająoe lekoewa- 
oetie jej przaz dyrekcję kolei. Wśród tropikalnego 
upałn cisnęły się tłumy, depcząc sobie po nogach 
i obdzierając suknie, do tego j e d y n e g o  okien­
ka, za którem pottm zlany. i. zzi« ai*y urzędnik 
nadludzkie czynił wysiłki, aby podołać s *o- 
jemu zadaniu, ń jeśli” już po półgodzinnej łaźni 
i przymusowym massazu przez kułaki i ramiona są 
siadów wyaobył się z owego torturowego koła przed 
at osek" ta cię iueepodz. ka nowa. Drzwi w po- 

ozekalni II. kl. i d/zwi, wiodące na peroń, otwarte ra  
oścież, a na peron nie puszczą cię dopóty, dopóki 
znown jedyny portjer nie prsestampiluje ci biletu. 
Stój więc spocony w przeciągu i czeka, aż na ciebie 
kolej przyjdzie, czekaj, choćby ci wicher głowę urwał, 
lnb na miejscu cię apopleksja poraziła Takie to po- 
rząd ri panują na dworca stołecznym I Zarząd kolei 
lekceważy już D'« tylko wygodę publiczności lecz na­
wet jej zdrowie, a czyni to w szlachetnym zapale oszczę­
dnością wym i zaraDiając kilkaset reńskich nie chce 
poświęoió kilkunastu ,zł. na opłacenie kilku więcej 
niezbędnych funkcjonarjusaów.

IV ogóle od czasu upaństwowienia kolei słyszy­
my tylko ciągłe skargi na nie i narzeiani , — do- 
brzeby też było, ażeby pisma nasze, zbierając kwi; Jd 
fiskalizmu krajowego, zbierać zechciały w s t a ł y c h  
rubrykach i iwiatki kolejnictwa, rozrastająca się coraz 
bujniej na niwie galicyjskiej.

P ry w a tn e  seminarium nauczycielskie żeńskie
w Stanisławowie otwiera tamtejszy oddział Towarzy­
stwa pedagogicznego z początkiem września 1893.

Statut oduośuy rada szkolna krajowa już za- 
twierdziła, jpornozająp jjrpf. wjźa »j zk ły realnej p. 
Miazdze kierownictwo Na razie Istnieć będzie w na­
stępnym roku szkolnym pierwszy rok, w którym wy­
kładać będą profesorowie szkół tamtejszych przed­
mioty w takim zakresie i w takiej liczbie godzin 
tygodniowo, jak w seminarjaeh rządowych. Termin 
do wpisu uczennic wkról *e będzie oznaozony i ogło­
szony.

Ze względu n i tę okoliczność, że lokal, usługa, 
opał środki naukowe, opłata profesorów i inne wy­
datki wyniosą miesięczną sumę 300 do 350 zJ., 
oanaozono opłatę ód jednej uczennicy na ośm zł. mie­
sięcznie. Z ozaseuj gdy nowy zakład wzrośnie gdy 
przybędą dalsze kursy nauki, dyrekcja opłatę zniży, 
a uboższe uczennice nawet zupełnie uwalniać będzie. 
Wprawdzie nie będzie mógł ten nowy zakład wyda­
wać świadectw z walorem publicznym wezelal uł: 
twi przygotowanie Bię do egzaminu dojrzałości przy 
seminarjaeh rządowych, u z czasem, miejmy niepł ,nną 
nadziiję, przemieni się w Bzkołę rządową i of -trzy 
Galicję wschodnią w czwarto seminarium żeńskie. 
Byt za1 'adc jest na rnk. następfiy zapewniony, bo na 
zapytanie prywatne 25 uozenniojuż oświadczyło się 
z ohęoią uczęszczania Po ogłoszeniu wpisów liczba 
ta niezawodnie wzrośnie, bo nietylko Stanisławów, 
ale także okolica przysporzy tej nowej, użytecznej, a 
nawet bardzo potrzebnej szkole znaczną liczbę 
ucrmnic.

C ó ra  w ieku.
— Pani I szczerz- ci pochlebię 
Twierdząo. żeś. jest córą wieku.
Zbytkiem seroe je&t u oiebie,
Co dziś kurczy się w człowieku.
Okaz taki, dziś nie rzadki:
Małe serce, dusza mała 
Wyrzekł taoet do mężatki,
Cc starego męża miała.

Więc odrzekła: — Bronić muszę 
Tak złośliwie potępione 
Moje serce, moją duszę, 
duże być, źe małe one,

Może być, że ja do zbytku 
Materjał _ nie mam tegc;

30Z wystarczy do użytku,
Jak pan widzisz — domowego.

Jeł Oryn.

S k ła d k i*  Dla . hićdaka, wyrzueonego z mieszkania, 
Laszkowieokiego zło ży li: K ko rodziny w. 70 et. — Po­
dolski 3 zł — Ostrowski 50 ct.

Wiadomości literackie i artystyczne.
R e pe rto ar te a tra ln y  W  T e a t r z e  l e t n i m :  

Dziś w ś:odę „Syn Giboyera", komedja w 5. aktach 
Augier a. Szósty gościnny występ Pana cz^ wa
Frenkla, artysty teatrów warszawskich; Jutro wn 
czwartek »Muszkieterzy w konwikcie11, operetka w 
aktach z fiancusklego, przerobiona przez St Zabór 
skiego, z muzyką L Varney’a.

Z  te a tru . Po dpływie lat Hliku mieliśmy epo- 
8°baośó onegdaj znowu podziwiania p. Mieozysł; wa 
F r e n k l a ,  w pysznej jego kreaojj jatą  jest C. qu;ir- 
dier, te1 „korzeunika Duranda. Grą, pełną spokoju, 
szlachetna w 3ałem tego słowa znaczeniu, a poptri. 
gestami ł nift6równailą ZŁiste mim.ją,,... zdolną jest 
rezśmieszyó i zachwycić choćby największego śle- 
dz:ennika. ^IG ardier w interpretacji p. Frenkla 
wychodzi P 32aie nadzwyczaj a postać ta nabiera 
dirawdopodobieh wa, choć przez autora skreślona jes

nader nieprawdopodobnie Ten poozoiwj, niemal .aż 
do. poczciwy ‘ od pierwszego
frjejt ia ua scenie zwracał i przykuwał do sjebie 
iWagę widza, p. Firn rei umiał go zdobić zajmującyr 
Nie będziemy wyMćzać pojedyńczyoh Boen, fcytoby to 
za istfza  trudno, stwierdzimy tylko to, ża od zasu, 
gdyśmy po raz ostatni w;dzieli artystę w tej roli, 
postać Coęaurdiera stała się pełniejszą, więcej wypo­
sażoną  w szczegół, , nadająoe iej rysy ih.ir3 ktery 
styczne, właściwe, a pobudzające do śmiech i okla 
skow, które wczoraj sypały się obfio'e, tak po aktrch, 
jak i jprzy otwartej scenie.

Nasi artyści sekundowali dzielnie mił mu go­
ściowi, grali z werwą i humorem. Na wyszczeęó1 
uienie zasługują przedewszyrtkiem dwaj Durandowie 
pp. Trapszo i Hierowski, dalej panie Czaplińska, 
German, Pmikiewiczówna, Fertnerówna i Rłbieka, 
oraz pp. Walowskij Gasiński, Kiernieki i Stróże- 
weki. Role były um iane dobrze, przedstawienie szło
więo gładko.

Publiczność 1’oznie zebrana nie szczędziła okla­
sków tak artyście -rarozawskiemu, jak i naszym 
artystom.

„Czwartaki". Pan J. K ry  s t a ,  znany kom­
pozytor wielu powszechnie łubianych utworów tane­
cznych, wydał świeżo bardzo udatue kadryle pod ty­
tułem „Czwhrtaki", na tle melodyj narodowych 
Odpowiednio też Jo tego, tytuły figur poszezegil 
nych brzmią z żołnierska, jak na przykład: Pochid, 
Pobudko, Obóz, Bitwa i t. d. Kadryle te są d ' 
nabycia we wszystkich księgarniach, a 'zae^pić pc- 
winne w domach polskich problematycznej rartości 
utwory niemieckie. 2

„Jeden Z o s ta tn ic h 1*, — u r a z  dramaty^ 
cz n y  w j e d n y m  a k c i e  p r z e z  F r a n c i s z k a  
Z w i l k o ń s k i e g o :  (Ł ów 189? — 8° str. 32). 
Zaoną myślą natchniona, przedstawia książeczka p. 
Zwilkońskiego — niedolę starego weterana, który 
wszystko, co miał, złożył na ołtarzu ojczyzny; nad 
grobem już utojąojj przechodzić musiał straśzńe cier­
pienia Lędzi, jneoaiąoej się nad nim i na jego uko­
chaną rmrżką. jW najkrytyczniejszej chwili, 
jnż biedny dziaduć sprzedać choe krzyż swój *viriułi 
militari wywalczony w 31 roku, kiedy ze skrzypka­
mi w ręku powlec chce się na żebry, ‘kby* oeślio-iwe 
wnuc,ę od głodowej śmierci, ęjawib* s*ę' pomoc Ze 
strony Towarzystwa weteranów i ratuje starca od 
okropnej konieoznośei żebrania.

, Al ozy zawsze T,owarzystwo weteranów może 
być jakim aniołem ucalenia dla resztek bohaterskiej- 
falangi z r. 31 ? Doohodzą nas słuchy, że obecnie 
właśnie kasa tego t)war«yetwa w ubolewania godnym 
znajduje się stanie, że gwałtownie wymaga zasiłków 
ze strony ogółu, aty  módz odpowiedzieć w. niosłemu 
swemu celowi. Publiczność spełni więo czyn prawdzi­
wie patrjotyczny, rojkupnjąe książę szkę p. Zwilkoń- 
skiego, który o a ł y  d o c h ó d  ze sprzedaży tego 
dziełka przeznaczył n a  f u n d u s z  w e t e r a n ó w  zr .  
31 we L w o w i e .  (Przypominamy przy sposobności, 
że również udatne nowele p. Z. G e r g o w i o z ó -  
wne j  pn. „Pierwiosnki", dla zasilenia tjonźe fundu­
szów zostały wydane).

ia tu ie  w ia d o m o M .
Fj-nikien. obrad .jazda prezesów  r a i  po 

wi^towj h by ły  następująco uchwały :
1 W yrażanie opinji o wnioskach, uczynio­

nych w Sejmie w przedmiocie reforniy ustawy 
gminnej.

2. W ybór komisji z 6 mianowicie z pp 
księcia Adam a Sap.^hy, br. Szczęsnego, a o z . s- 
bm d-^iego, SfffnisłSwa hr. Staanickiego, L udo­
mira (Jienskiego, br. F red ry  i D a  .id Abraba- 
mowfeza, której to komisji przekazano zredago­
w a n a  uchwalonej opinji o projektowanej refor 
mie ustawy gminnej i przedłożenie jej księciu 
marssałkowi osobiście, zaś Wydaiałow? krajowe­
mu w osobnym memorjale.

3. Opinja ta ma byó n laną do Wiadomości 
wi zystkich rad  powittowyob, v/szelako d^nie/o 
?"  prąedłożeniu jej najpierw księciu marszałkowi 
i iai&łowi krajowemu.

ł .  ,V sprawie reformy usiawy drogowej 
uchwalone zostały wnioski, które najpierw do 
zaopiniowania pre. .łąuę zostaną wszystkim re 
prezentacjom powiatowym, pocnem zwołany zo­
stanie zjazd prezesów rad i»owiatowycb dla sfi­
nalizowania te sprawy, lako te-1 powi en , de­
cyzji co do wielu innych spraw, poruszonych 
samoietnemi wnioskami.

5. Wyrażono jednomyślnie potrzebę perjo- 
dy czny cl zjazdów pPezesó? r a d - powiatowych, 
a to zarówno dla opinjowau:a każdooześnie pro­
jektowi nyah reform^ ustawodawczych, o ile się 
tyczą one autonomieanej administracji kraju, 
jak  niemniej porozumie-.,ania aję ę0 ,j0 j e .  
dnolitej akcji przy wykonywania ustaw i prze­
pisów.

R obi iązacie seminarjum ruskiego we W ie ­
dniu i decentralizacje ąęminarjów rUukich w G a­
licji, wywołuje w prasie wied-ńsbiej najpotwor- 
niej se komentarze, stresBczaj^oe się ostatecznie 
w tem, żo jctit to cfflłck. zachłanności politycznej
Polnków, którr.y ta i-  ̂długo mforiuować będą 
seminaria ruskie aż obraądak unici ib liży  się 
niemal mpełnie do łaeińskiegc i pozbawi ludność 
ruską jednej z wybitnych, cach odrębności naro­
dowej. Na te i tym podobne wywody, szkoda 
czasu wysilać s.ę na odpowiedź, pr^edewszy- 
stkiem bowiem P o l a c y ,  j » i ł o  t a c y ,  na to 
najnowsze fakta nia wpływajj w żadnem z ciał
ustawodawczych.

Nareszcie i Dito wystąpiło b obszernym ko­
mentarzem odnośnego zarządzenia. O rgan naro­
dowców ruskich zachowuje się w dej tej spra­
wie ; a wielką rezerwą, a kiłkuszpaltowy artykuł 
swó, kończy następującami iłow y: „Przyjm u­
je ny zadowoleniem zapewnicuie urzędowe, 
„nikt nie ma na myśli latynizacji gr.-ka*. semi- 
narjów ani oddania ich pod zarząd księży J e ­
zuitów", ule mimo to nie możemy otrząść się 
całkiem ż pewnego- niedowierzania, ze względu 
na całe dotyc-her.asowe postępowanie s nami, na 
cały obecny system, który zawsze jeszcze oka­
zu e się nieprzychylnym di 1 nas. Jednak  nie 
chcemy bez dostatecznych podstaw • wydawać
niekorzystny sąd o rozpoczętej  ̂reformie a bę 
dsiemy żledzió bacznie dalszy ,jsj rozwój o  re ­
formie ja k  się teraz pokasuje, niektórzy 
sini miel jnz daw niej' wiadomość; skoro tr dy ci 
ludzie nio znajdywali przyczyny do zaalarmo­
wania ruskiego społeczeństwa, to \ my będziemy, 
czekali  ̂ spokojni choć niezupełnir bez niedo- 
wierzaiiia. ,j Boże, ażeby, nasso niedowierza­
nie okazało się nicuBprąwifetPliwiAuem.P •

Osfatnremi dniMni ■ nad s«.o do u aisl&rstwa
mnóstwo reklaumoyj z powodu i ^przepuszcza 
uiL passy za granicę. Rząd szczpg iłowo je bada 
i zapewne do kilku dni załatwi. J a k  się sdaje,

te transporta paszy, które eksporterzy do dnia 
wydania zakazu wywozu na kolej albo na sta­
tek  nadaó chcieli, ale których dla braku wago 
nów albo płacht do nakrycia do transpotowania 
nie przyj^.3, będą jeszcze przepuszczone za gra­
nicę, że zaś reklam acje, wnoszone z  powodu, że 
kontrakty dostaw y by ły  przed wydaniem zaka 
su zawarte i na późniejsze miesiące opiewają, 
reklam acje te nie będą uwzględnione, a to 
w myśl intencyj, h łóre przy wydania zakazu 
były  decydujaccmi

Czytelnicy nasi przypom in^ą sobie, że d u a  
14. lutego b. r. w czasie nabożeństwa z powodu 
urodzin ks. Ferdynanda, metropolita K l e m e n u  
w przemówieniu swojem od ołtarza yystopił 
przeciw księciu i rządowi w sposób, k tóry  obu- 
rpyl luchaczy. W tedy to tłum y usunę y metro 
politę z' urzędowania i osadziły go w klasztor ,e. 
Równocześnie, wezwano telegraficznie rząd, aby 
wytoczył metropolicie proces karny, a następ­
stwem tego by ł ak t oSkat-żenia i rozprawa przed 
sądem pn aięgłyeh w Tirnowie, która ukończyła 
się dnia 2 . łipca. Przysięgli uznali metropolitę 
w inrym  zbrodni podburzania przeciw księciu 
i rząctóWf a trybunał zasądził go w myśl wnio­
sku prokuratora n a  d o ż y w o t n e  w y g n a n i e  
z  k r a j  u.

Z Berlina donoszą: W edług Bhei...-u~atfact. 
Ztg., koncesje dla Polaków w W. ks. Poznań- 
skiem mają uię ograniczać jedynie do udzielania 
nauki religji dla uczniów polskich w ojczystym 
ich języku. ____

Z atarg  s j a m a Ki wywołuje szereg interr 
wów o kolonjalnej polityce Anglji i Francji. 
Szerszy rozgłos zyskały w prasie zagranicznej 
oświadczenia b. podsekretarza stanu dl kolonij 
E t i e n n c ’ft, ogłoszone przez Echo de Faris, 
oraz rozmowa znakomitego znawcy spraw kolo­
nialnych sir Karola D i i  k e g o  z jednym  z współ­
pracowników Figara. „Oddawna już — mówił 
między innemi Etiunne — myśli się o zdobyciu 
Sjamu i rzeczywiście nie widzę innego możliwe­
go rozwiązania kwestji. Nie j 'tem wprawdi "e 
wtajemniczony w plany rządu, al-:> jestem  pewny, 
że bierze pod uwagę tę ewentualność. Na rasie 
mamy wprawdzie dużo roboty z utr: maniem 
naszego panowania nad Auamem i Tonkinem 
i byłoby lepiej, gdybyśmy przez cztery albo 
pięć lat nie przyjmowali na siebie nowyoh zadań. 
Ale rząd nie prowokował zajść ostatnich i teraz 
trzeba z nich wyciągnąć wszystkie konsekwen­
cje. Spotykamy się tam z Anglikami, jak  zre­
sztą na wielu i nnych punktach kuli ziemskiej 
Csyż mamy im jednak nieustannie ustępować 
tak, jak w Egipcie? Sjam pewnego dnia albo 
do nich, albo do nas będzie należał, lepiej zatem, 
jeśli my go dostaniemy." Sir Dilke, wyohodząc 
po za ramy .oufliktu ajamskiego, wyraża Bwoje 
uwag i poglądy o obeenyin stanie francusko- 
."Dgielskich stosunków kolonjalnyeh: „W  spra­
wie ejumskiej — mówił Dilke — nie należy się 
obawiać starcia między F rancją a Anglją, choć­
by naw rt Francji chciała anektować Sjam. Nie 
jest to atoli, jak  się zdaje, w zamiarach rządu
francaskiego. Co do Egiptu sama Angija w in 
teresie swef wojenne, siły obronnej powinnaby 
wycofać swó, t  armję z Egiptu. Dziś rzeczą jest 
Francji zabrać w tej sprawie głos i czynić pro­
pozycje. N a M adagaskarze, bez nieusprawiedli­
wionej woje1” , n ii  zdoła rię n gdy o..adlić F ran ­
cja; zrobiłaby więc lepiej, opuszczając go. dobro­
wolnie. Najgi iżniej przedstaw się zatarg nowo- 
fnndlandzk'. Jest to najtrudniejszy i "najdrażli­
wszy spór między Francją t Anglją. Broń maże 
tu  pewnego dnia suma wypalić, a jeśli nie przyj­
dź e do porozumienia, wyniknąć stąd może ni* 
is -ząca  wojna Ente/.ce cordiale między Francją 
i A n g l j ą  może być w sprawach kolonialnych
przy w zajem njch koncesjach uzyskane; w kwe- 
rijach zaś, dotyczącycn poutyki europejskiej, jest

proat niomożliwo. Każdy _ g "b in e t, któryby 
chciał v ciągnąć Anglję w jasikolw i6k zatarg 
europe.sk , postawiony byłby jutro w stan oskar­
żenia. Izba niższa, która trzyma sznurek od sa­
kiewki, citi da nigdy ani jednego penny dla in ­
terwencji A nglji na rzecz F rrnc ji lub trójprey- 
mśarza. Polityka Anglji jest polityką bezwzglę­
dnej neutralności: tak jest i inaczej być nie 
może."

Grecki rząd jest przedmiotem coraz gwałto­
wniejszych at ków ze strony opozycyjnej prasy, 
która przygotowuje nader ' aciętą kampanję. 
Dzienniki pewiększpją swój foimat, wydają dwie 
edy ie dziennie, pomnażają liczbę -współpraco- 
wn -ów. Najgorliwszą ag ita^ą antii ądową od­
znacz* aię obecnie zwłaszcza p-asa barwy triku- 
pisłycznej, której niechęć do korony wzrasta 
z  każdym  dniim . Jest to objaw tam szczegól­
niejszy. :e nie t ,*  dawno król J e r z v  bardzo 
gorącem uznaniem ** rezycał T r i  k u p  i s a  i dla 
risgi narsził nawet swoją popularność. W pa­
mięci politycznego Świat, Żywo stoi jeszcze ro- 
dżaj zamachu slanrl, na jaki się Łv.ecydowjł 
król, aby obalić stojące u szczytu potęgi mini­
sterstw,, D e l y a n i t B a ,  a w jego miojce po- 
wieraye ster rządów Triknpisowi. Król zawiódł 
się jednak  w nadziejach, jakie pokładał w wy- 

itnych dolnośc eh TriKupiaa, slan finar ó« 
nie y o się nie poprawii ale zoBtał jeszcze Dar-. 
dziej wobec zagranicy zdyskredytowani 5na-" 
lazłszy Się znowu z opozycji, by ły  prezes gabi­
netu z prawdziwą nienawiścią występuje przeoi 
wko monarsze, utrudniając mu jeszcze bardziej 
niełatwe zadanie rządzenia.

Telegramy .Dziennika Polskiego'.

Peteraburgal a „Słowiańskie towarzystwo do 
broczynnośei11 wyznaczyło konnkurs na d w a  
d z i a ł a  o S ł  o w i a ń s s c s y ź n i e :  jedno ma 
obejmować dzieje Słowiańszczyzny do 1879 ro­
ku. — nagroda wynosi 3000 ru b li; drugie ma 
traktować o politycznym, i religijnem położeniu 
Słowiun w G a 1 i c j i i na Bukowinie. N atural­
nie oba dzieła, aby mogły licsyc na powodzenie, 
muszą być napinane w duchu rosyjskim, a zatem 
mają być falsytikatami historycznej wiedzy gwoli 
narzaoenia Słowianom rasofilskiej polityki.

Były regent R i s t i c z  w teleg unie, nade­
słanym z Lucerny, zaprzeczył autentyczności 
karty  wizytowej, k tó .ą oseł ' Rassics odczytał 
na posiedzenia skaposyny. Yi karcie tej miał 
Risticz zslęcąć zupełne usunięo— z widowni ży­
cia politycznego resztek stronnictwa postępowe­
go. Były regent oświadcza dalej w telegramie, 
że posiada w ręko dokumenta, zawierająoe wy­
znania posła Ruszicza, które wykazują nielojal­
ność i brak odwagi cywilnej tego posła, a które 
były  rwwent przyrzeka ogłosić

Wiedeń 25 lipca. Pol. Corr. donosi, żc 
Serbja, rhcąo zadokumentować przyjażne z 
Austrją osunbi wydaliła ze swych granie
znanego gitt tora hercegowińskiego S p a*
h i’e g o.

Wiedeń 25. lipca. Wdowę po ministrze 
Bauerze odwideił wczoraj między innymi n ie ­
miecki attaches wojskowy, przynosząc wyrazy 
współczucia od cesarza W i l h e l m a .

Buda Peszt 25. lipca. Kombinacja, wedle 
której tek a  ministra wojny m iałaby się dostać 
F e j e r v a r y ’e m u ,  znajduje tu  wiele wiary.

Paryż 25- lipca. Poseł francuski w B a n g  
k o k u  (w Siamie) został odwołany. Sjamskie 
poselstwo ma dziś opuścić Paryż.

Z  głosów pism daje się dość wyraźnie wy­
wnioskować ogólna opinja, iż to wpływy an ­
gielskie spowodowały Sjam do odrzucenia ul 
timatum.

Rząd francus* i zawiadomił wczoraj obce 
m ocarstwa o sam nr ze swym blokady sato. 
sjamskieb.

Berlin 25. lipca. Nordd. AUg. Z tg. uznaje 
za fałszywą pogłoskę, jakoby rząd miał zażą­
dać od inspekcji szkolnej w Poznaniu opinji co 
do sposobu wprowadzenia do szkół w Poznań 
skiem nauki polskiej.

Z u r y c h  25. lipca. Prsew ódcy niezawisłych 
so c ja lis tó w R o n n em & n , K u e h n e l i S c h m i e d  
zostali na zarządzenie prokurator0 związku, a re­
sztowani.

Lo n d y n  25. lipca. W edle Timesa, starała 
się niedawne R c ija  ry badać opinję rządu  sjam- 
sb ego, czy też Sjam nie byłby skłonnym od­
stąpić Rosji wyspę S a l a n g a ,  jako stację dla 
rosyjskich okrętów.

dlowy z Rumunją i wysłała tu w tym ^elu 
dwóch twoich, urzędników, — nie sa podstawy.

S o fjl 25 lipca. Stosunki Rosji z B ułgarją 
zaostrzyły się jeszcze bardziej skutkiem tego, 
że wspólnik P  a n i c y, rotmistrz C z e w d a r o w  
przyj«ty został, ;ako oficer do armji rosyjskiej, 
w skład której już przed nim weszli B e n d e ­
r ó w  i G r a j e w .

Telegram  giełdowy.
W iedeń, dnia 25. lipca, godz. 2. min. —.

Akcje kred. 333* ~ Gal. obi. propin. 98 15
Alpiny 54 — W ied losy 175 —
K redyty  węg. 418*50 Akcje tytoń. 186 —
Anglobanki 150 50 4%  Poi. kraj.
Uniony 248*75 z r. 1893 97 —
Ludwiki 219 - Elbethale 233 —
Nordbany 288 — Litnderbanki 2461*0
Lombardy 102 75 Renta zł. węg. 115 45
Losy tureckie 48 80 Bankvereiny 121*—
Staatsbabny 804*50 Węg. renta pap 94 45
Cserniowieckie 257*— Ruble 1 30 50

W ie d e ń  25. lipea. Wetoraj po _ jąknięciu giełdy 
połudn. notował «. kiouyty 333 25 ; węg. kredyty 41 50 ; 
anglosy —■— ; laerJ '  . 246 63; sitaebany 3')4 76 ;
lo baray 10312; elbethale —•— ; tytoniowe -•— ; 
aJpiny i i'10; renta majowa 97 35 : węg. złota 116*50 ;

NADESŁANE.

M .  J O N A S Z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, nlica Jagielleńsk* 1. 3.

węg. Koronowa 94*46; auetr. korouo rk 96 t I ; ’oąy tnreokie
48 9C , omony — .

B e r l in  25. lipoa. Giełla wetoi. su  wiesz., kuna 
Końeowe. (W nav isie pod ine cyfry oznaosąję porowi 
wesy k u . iedeński t. w. W i e n e r  P r i  tT tj Kre­
dyty 200*20 (Ó32 71J; lo ibai !*— 1102*79); węg. reata 
złota 9425 (115*53); rnble 213*25 ( i0*i6).

F r a n k f u r t  25. lipca. Giełda wczorajsi* w - 
ozorna kursa ostatnie. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
porównawczy kurs wiedeński). Kredyty 271*25 (333*33) 
lombardy 86*50 (103*20); renta węg złota— — ( — - )  
koronowa —■— (—*—3

b u i in je  ł s p r z e d a j e  w z z e tk ie  p a p i e r y
liej-w a r lo ż c io w e  i  m o n e ty  p o  t a j d o k ł a d n l  

z z y m  k u r s i e  d z ie n n y m .

i M m  Ho wszrsilictt cianień.
N a  lo s  z a k u p io n y  w ty m  k a n t o ­

r z e  p u d ł a  g łó w n a  w y g ra n a  w k w o c ie  
5 0 .0 0 0  z ł .

Zlecenia z prf -  ncji uskutecznia niezwłoosuie bez doli­
czenia prowizji. 1016 1—?

!
Wiedeń 25. lipoa. Peseteński telegram Nowej 

Pressy donosi o świeżych zajściach granicznych 
w Tatrach w pobliżu Morskiego Oka. Mianowi­
cie 10 leśnych hrabiego (naawisko w telegramie 
opuszczone — zapewne hr. Zamojskiego) napa­
dło i zburzyło stojący na Jaw orzynie szałaB ks. 
Hohenlohęgo. W ęgierski komisarz powiatowy 
przesłał swemu rządowi obszerną relację.

WledeA 25, lipca. H rabia Taaffe przybędzie 
tu  dzisiaj z Nalżowa, przedewszystkiem na po­
grzeb ministra wojny Bauera.

Wlet*eń 35 lipoa. Najwyższa rada sanitarna 
skonstatowała, że niebezpieczeństwo zawleczenia 
cholery zwiększyło się ostatnimi czasy, zwła­
szcza w poładniowych prowincjach monarchji. 
Z  tego powodu zaleca rada sanitarna wykony^ 
wanie kontroli m d  podróżnymi i przedsiębranie 
wase.oiioh profilaktycznych środków.

Wiedeń 25. lipca. Cesara przybył tu dziś 
rano, aby wziąć udział w pogrzebie barona 
Bauera.

Wdowa po zm arłym ministrze otrzym ał, 
mnóstwo piBm i ttlegrnm ów kondolencyjnych, 
między innemi od księcia bułgarskiego i od mę 
du węgierskiego.

Wiedeń 25. lipca. Cesarz złożył wdowie po 
i. p. Bauerze wizytę kondolencyjną

Blldape8zt 25. lipca. Lekarze skonstatowali, 
że podtjrgany w ypadek zasłabnięcia w Komor 
nie niż był cholerą, ale porażeniem płuc.

Ołomuniec 25. lipca. Poeor twierdai, że na­
miestnikiem po p. Loehlu, zostanie pnwien czło­
nek szlachty konserwatywnej, umiejący p& m ę­
sku i członek rady  państwa i że nominacja ta 
byłaby sukcesem klubu Hohenwarta. Poecr 
przypisuje jn  wpływom ministra SchSnborna i 
oświadcza, że drugi Loebl nie przyjdzie na 
M orawę.

■iermanstadt 25 lipca Konferencja rum uń 
ska przyjęła rezolucję, w której zgromadzeni 
przystępują w zupełni śo do memorjału, złożo­
nego w un.egłym ro k u  w kancelarji gabineto­
wej cesarza. Zarazem  oświadczyli się członkowie 
konferencji przeciw kościełno-pclitycznym refor­
mom rządu węgierskiego, jako  nieusprawiedli­
wionym żadnym interesem państwa i wyrazili 
życzenie zgodnego współdziałania z wszystkiemi 
niewęgierskiemi narodowościami, zamieszkują- 
cemi państwo węgierskie.

Rzym 25. ?:pca. Wobec slarm ujących do­
niesień dzienników, że w górnych Włoszech 
szerzy się cholera, konstatuje urząd sanitarny, 
że tylko w Genui i A leksandrji zdarzyło się kil­
ka  podejrzanych wypadków zasłabnięcia u osób, 
które przybyły z Francji.

Berlin 25. lipca. Kanonierka niemiecka 
„Wolff" zawinęła wczoraj do portu w Bang­
koku.

Paryż 25. łipca. Poseł sjamski nie przyszedł
jnż wczora, do ministerstwa spraw szgrani- 
cznych.

Kolonja 25 lipca. Ceszrz niemiecki z zoną 
p rz y jy ł ta  wćzćraj po południu.

Londyn 35 lipca. Blokad: Sjamu wyw arła 
U nejgors.e w raier.e . P rasa wzywa Anglję, by 
nie siedziała z załóżonemi rękoma.

Bukareszt 25. lipca. Wiadomość, jakoby 
Rosja zam ierza a we 6 w ściślejszy sojusz han-

Pe dwuletniej praktyce szpitalnej na oddziałach profesora 
Englina i Kaposi’ago,

W s z e c h  n a u k  l e k a r s k i c h

Dr. Teodor B laner
osiadł w Tarnopola ulice Trzeciego Maja dom Pinelesa.

1 4 . § § § .
Na 1 nzne zapytania p 

wców jaki jest nakład h

z y la  się  w y k a z  tu te isseg o  c, k . gU tw neyo  strrę tfu
ctow ego, >edi k tó re g o  o s te m p lo w a n o  14 
eg zem p l k a le n d a r z a  „Ś m ig u sa ■ n a  r . 18 9 3 .

C. k . p o w ia to w a  D y r e k c ja  s k a r b u  
L w ó w  d n ia  16. c ze rw ca

D o ro se tra k i mp. 
s arezy radca skarbu i kierownik 
lwowskiego okręgu skaibowego.

O k u I i  a t a

D r .  T e o d o r  B a ł ł a b a n
systent * na klinice profesora Borysiekiewiezaknn nn b - i l b - n a n a a i o l n o i

b 8
j w G ksu po kilkoletniej praktyce specjalnej, ordynuje w 

horobach i operacjach ocznych przy  . Icy W atow ą} l. 7.
Od 1 n Ha 19 nwuil nn/. od fi. dn fi nnrmł

wiwwanu i upwiKjjgcfl ycil rr
Od goaziny 10. do 12. prsed poł. od 3. do 5. popół.

Dla biednych bezpłatnie. 1565 1—?

n e k r o l o g j a .

AHTOHI TBO M PITBU B
towarzysz sztoki drukarskiej,

człone1* Towarzystwa 0Wz»1emnej poniuey drukarzy 
lwowskich®, Tow „Gr:nzdy“ i Tow. „Ka»y chorych®,
przeżywszy lat 68, po eżkiej abości, opatrzony św. 
Sakramentami, przeniósł się dnia 24. lipca o godzi­

nie pół do 7-mej wieciór, do wieczności.
W smutku pozostała żona wraz z rynami i 

córkami zaprr łają k ewnych, przyjaciół i pobożnych 
chrześcjan na obrzęd pogm owy, który się odbędzie 
w środę o godzinie 6 popołudniu z domu żałoby 
przy ulicy Zaui skiego nr. 15, na emen arz Łjeża­
kowski.

Lwów, 25. lipca 1893 r.

T E A T R  L E T N I .

| D Z I Ś :
Szósty gościnuy występ p. M ie c zys ła w a  F re n k la , 

artysty teatrów warszawskich.

Syn  Gftboyera
komed a 5. aktaoh Angiera.

Margrabia d’ uehrive 
Pan Maróchal 
Pani Maróchal

O S O B Y :
Zboiński
Freskei
Oirembowa

Fernanda, córka Marśckala z 1* małż. .chowiez
Baronowa Pfeffers, wdowa 
H rabia de O uireville 
O iboyer .
Maksymili»H Gerard 
Oentu ers la Haute 8arte 
Wicehrabia ds Vr.ii#re .

le r d e Germoise 
Madame Yieoitor 
Dubois, kamerdyner markiza 
Służący barom e.
Służący p Mn son-

Bi si dzieje eię w r. 1862.
Ośw ietlenie e le ktryczn e .

Pankiewicz 
Trapsio 
Chmieliński 
Woleńsk 

tierows. i 
W; soeki 
Kii szewski 
Chmieli ik. 
Kiernieki 
Chudkowski 
Stróiewski

Jutro w teatrze letnim : „M n s zk ie te rzy  w kOflwł 
k d e “ ,  (Les mouaguełoires au Couvmt), operetka 
w 3. aktach z francuskiego, przerobiona przez 

St Zaborowskiego, z muzyką L. Varney’a.

Artykuły gumowe shirurgitzne polecą najtaniej.

D R O a U E R J A
pod

„Czerwonym  Krzyże m " L e s z k a  m m i
Lwów

Jagiellońska
1 . » r

ITa prowincję 
odwrotnie 1

t t  ST
o 5 &

p

N
(

s  &r f .

o i
Przyjechali do Lwowa.

dnia 25. lipo* 1893 r 
HOTJSL ŻOBZi.. J. Douglus z Loodynn. St Pia­

secka z Byszowa. B. Cieńaki z Uwiśla. D. hr. St; zyński z 
Wołynia. A. Sokołowski z Zaleszczan. J Filipowski z Bc- 
cowa Ks. B. Kłopotowski z Żytomierza. Ks. A  Matko­
wski z Podola ros. St. Orski z Tłumacza. F. Peternioht z 
Wiednia.

HOTEL IMPEBIAL. G. br. Bomer z Zalełcza. T. 
Tuffek, A. Matula z Krakowa. Dr. W. Piliński z Bzeizowa. 
Z. Białobrzeski za Szkłs. A ks. Barewiei z Sambera. J. 
hr. Michałowski z Sędziszowa. W. hr. Pi Liński z Grsyma- 
małowa. A. Boisits z Frankfurtu. Geringer d Odenburg z 
Bieśzowa. W. Jędrzejowici z Litatyns.

HOTEL EUBOPEJSKI. I. Bernardiner z Wiednia. K. 
Ujejski z Pawłowi*. W. Jaworski z Przemyśla. A. Salzer z 
Wiednia 0. Artymowicz z Beplina. S. Biełeskurski ze Stoją. 
A. Kownacki ze Świtozowa

t o  S *

®  e
t r .  - ®
N

g  S-
o

o
2  P .

JU>

M  <=*s
k u p c ó w  i p r z  u m y s ł  o- 

h a l e n d a r E a  „Ś m ig u sa * , 
uważam za stosowne przytoczyć ziwiaiomieaie powiatowe) 
dyrekcji skarbr ndzielsne redakęji pisma historycznego 
Ś m ig u sa . Brzmi ono.

Do re (akcji „Smigu3aa .
S a  prośbę z  d n i  < 13 . c zerw ca  1 8 9 3  p r z e -

o  rW aa

O
U

* r
Ck)

*



D ZkctftflK  P O L S tl  * jlbSł Lipca 1898 i*.

N*v»
Drobne ogłoszenia.
*/.

c .
&

*  r o z m a i t e
•'Sita od WTT-rii; ,

K o w n l a k i e  wyr ob u  k i v o -  
„  (si  nej  b udowy)  po zł.  28,  p o ­

l e . a  Piotr C t r i a ' t o w s k i ,  h a n d e l  ż e l a z n y  
w“ Lwowie ,  p l ac  K a n i t u l n y  1,  ( n a p r z e -  
e iw K a t e d r y ).

P b i  is łe c a iiii  d o  n o s a  płóaienne, ze
. i z i a - a a r ,  b a t y s t ow e  b i a t e  i .— .—. - - „ u i  , b a t y s t o w e  b i a t e  i z e  s z l a -  

ka mi ,  f u t  szki  s p o du l e e  w e ł n i a n e ,  p e r -  
P  kałowe,  s a t y n o we  i j e d w a b n e ,  p o l e c a  

• J j j  K a r o l M ‘ina.8. p r z e d t e m  W i l h e l m  Sy  
£ 3  d o 1', Lwó w,  p l a c  M a r i a c k i  1. 4. 7

p k o u e i n ,  k awa l e r ,  p o s z i k u j e  p o s a l y .  
.  ^  - L  A i r e s :  Z i r z a d  d ó b r  B o r s z o w i e e ,  p.
N g  N i ża n k o wi o e .  560

IZ a p e l  u s z e  I C j l t n d r j  Plessa
l \  i Angielskie, snrzedaią najtaniej
S G at r i t l  i J. Chlebowraik

we Lwowie, plac Halicki 1. 3.
t l a f t y  na kanwie, suknie, atlasie, plu 
O  szu, zaczęte i niewykończone, oias 
wszelkie przybory do haftów, włóczki, 
tiiorele, bawełny francuskie, kanwy. 
iavy, juty, eongres, poleca najtaniej 
Mikołaj Ludwik, Lwów, ul. Halieka 14.

A d o l f  c - J u k a s , artysta malarz. Za 
marstynów. Ulica Jana Trzeciego 3-55.

Mło d y  m a g i s t e r  f a r m a c j i ,  do
orze polecony znajdzie pomiesz jzenie 
i., września w apt ce E. Denbera.

_ m -A .

W  nlfr p n a d  f t t o n n ł w a m  1 «
• r  ty łk a  w m iotana o p ie c z ę to w a n y c h

i nfekli i ty k ia ta w a n y o h  p u d e łk a c h .  -gg
BillMde pastylki do trawienia.

AS TYŁKI DE BILIN.
Z n a k o m ity  ś r t d e k  p r  ? Iw p le c c e n ln  zg a g i,  
k a ta r o m  ż o łą d k o w y m  1 u tr u d n ie n ia  tr a w ie n ia  

s z c z e g ó ln ie .
Składy we wszystkich handlach wód mineralnych, w aptekach i droguerjaoh. 
614 1—3 P ypoko ją  z d ro jo w a  w  B llin  ( C ia o b y ) ,

L Lusira Piastm i j m i s i :® * £30 * H* S £■* 
*JS 'e  » 3 bo5  ^
;£s»: *• i**'®!? * I S  7

c

o d

w L eża j sku . 591

&
w Samborze „pod złotym 

ki do
iawieuia. Wi»doo:/’ś<5 u właśoic clki.
Ap t e k a  -----------

orłeea" j st z wolnej ręki do wyiizier-

p u k  ‘ ' l i l a  J ó « e f a  
CO Lz w T a r n o  vi e

S i e . m o n t o w k l e g o  
p o s z uk u j e  uzdo l n i onego

53:
P o r t e p l - l i y  .legancbie od 60 do 30J 

“ “ f  z ł, p ia n in u  od 150 zł, cy try
- ._
H •** .3 epa  *-

k o n ce r to w a ,  s t o l i k i ,  P q l ( y  najtaniej. 
5̂  Zuiiuski go 6 parter. K a lin o w s k i .

I T a m le n ic a  n o w a ,  narożna z pe- 
wodu wyjazdu do sprzedania. Wiado­

mość : Zamojskiego 2, drzwi 4. 590
1 1 / i ę k s z e j  a p t e k i  poszukuje się do 
• > kupna. Zgłoszenia przyjmuje K a r  ’ 

B oritza , apteka p. Schwarza, Przemyśl.

u" Majprsktyczniej8zt najlżejsze i najtańsze 
11 ze wszystkich znanych systemów pa*  

|t "  t e n to w a u »  w lew n ik i i f fe ilc h a rn  
2  S  •,ei!ice na każdym terenie bez regsiewaaia 
o r i  skrzyni. Udoskonalone, ziarna aickalccząca 

-o nteoarnie z karbawansmi atalewemi capa- 
~  °  m', kieraty, wialnie, sieczkarnia z gwnraacją 
=° -g znakomitego własnego wyręba — no* fc 1 
^  ■> M ichał Bo. nw atd  w Przenyśl- _

® --- aM  CS- SC 
*

r-,
s - S

a
(Zł 33

T a t k i  c y g a r e to w e  u l e k l e j o t i e !
z najlepszej bibułki francuskiej 1000 

3ztuk od 1 cło poleca fabryka F . NI- 
i a ł o w i k l e g u ,  Lwów, Hotel Żorża 
Opakowanie gratii. Pr*y edbiorze 600( 
dztuk franco. 17S-

Mieszkania i “klepy
po 1 cencie od wyrazu.

W K r y u J e y  do sprzedania Will > 
pod ^złotą l»n mą*. Wiadomoiii. 

w ł*d^fł—■ Kamiński, Krynica. 574

S Y N A P I Z M Y  P I G O L L O T

Se

■ uM «ró>  w A rkum ifk
ŚRODEK DOGODNY 'EWNY, SILNIE OL 'ROWADZA.IACY NA ZEWNĄTRZ 

NIEZBĘDNY W  KADŹDYM DOMf 
Dla un ikn ien ia  fałszerstw  wy m agać w łasnoręczny 
koloru  czerw onego n a  każdera pudełku i n a  arkuszach 

Z n a jd u je  się ne  wszystkich aptekach.
Skład g.ówny : w  P « r Tt n .  W4, A ,„i .  Vl«t«

)OMU

“ŜaĈ

a

HktaatcwaM mlooarala prz.w..wwa z pr tyrządem 
do ciyszczenia przes o 100 kóp diiennie tóc. 
patentowane micoarile z klcratc. , młecarile
do ruchu ręcznego, patentu ane młynki, trleury, 
nowe szkockie pługi rąjelskle, oraz wsrystkie 
i- no maszyny rolnicze starannie wykonane, lub 
żelazne częśji lane do samoistnego wykończenia 

, i różnych maszyn i do celów budowniczych, tudzież
podkłady, ruszt a itp , kombnowana żniwiarka I kosiarka zt 330 z ł , głablarki po 75 ct. 

d o s t a r c z a  t an i o  F ,ib r y k n  u io s z y n  i o f ł i e w a r n la  ż e la z a

J .  w  S f C H F R A ,  i c  U o * ie , ulica Gridecta 1.47.
W s z e l k i e  r ep e r a c j e  r ó i u y e h  m a s zy n  i c / ę i e i  m a s z yn  w y k ' n u j ę  s t a r a n n i e  i tuuio .

M f ż o z y z i t a
inteligentny, średniego wieku, pozosta­
ł y  dłułszyczas przy Uizę izie podatko 

wym, obznajomiony gruntownie z mani­
pulacją kancelaryjną, biegły w rachun- 
cowości, władający j;zykiem polskim, 
ruskim i niemieckim w tnowi* . piśmie. 
Poszukuje zajęcia b iu r o w e g o ,  k  ■ 
W e r n e r a ,  a a r c ą d e j r d o  interesu lub 
co innego. Posiada ehlubno świadectwa 

polecenie. Łaskawe zgłuszenia poste 
restante „Wdowiec* Lwów.

1 gKNA CBRA KOBIET
Od 1847 żaden preparet nie zosteł 

jeszcze wynalezionym któryby mógł 1 
iść w p~.6w--nii * wodą wyt- ' 
wers n„ ,s  T VI TOW LILIO*
1 iH przez KP. PLANCHAI8 

1 ET w .I . ŻU dla utrzymania 
PIĘKNOŚCI cery, dla spędzenia 
PIEGÓW i LISŻAl.

f ® J  10 ) - . #  działający 4rode> prigplw B g g n la tk  a m  r .d c i.acm ,«. ”  Ł““
” •  “  PoUaJiawle ł plf. la, 
praaciw k a t s i t k a n  . 

w««« |a> twardyr- bT-roAloni ikórnym,Skotel )eBI
Do it a bycia ^

w apteJucb. A

,iea
uanai ■etą do dyapoayojl

zt ^  ta-* ■£ 5 r-

3 - g ^ !
5(3:

» »

W Mii 
ik lad ilg  roMyłkowytn

Apteka

S o h a r e n J c a

łOwmyau P^ni-S^je! * j  — -. a- <s J e

1

w keldU as sodWlodalem.
Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli 
każdy przepie użycia i każdy 

. plaster zaopatrzony jest obok sto* 
marką oehronną i podpisem: 

*‘J prśeto iaczyć aa to i tu s y f l*  
b o ty  zw ra ca ć  a a p o w r ó t .

Ti S *. .2 w k ao *  m

-■*V * " 5’ l a

«tó&ii.e losów
przeciw stracie przez wylosowanie

:> z ąajmDiejszą wygraną
P «y ja tnj 4  pezed Ą aidym  eIagD!eIltem

jak dotycnezas najtaniej

August Schellenberg i Svn
dem  b in k o w y  |  k a n to r w ym ia n y

w e I/w ow ie , u lica  K a ro la  L u d w ik a  1.
Z a ło żo n y  w *ok a  ig g g . ig-* j _ 3

F a b r y k a  m a s z y n  M a x a  K o r a

L. W  kr. 38.731/93.

H rniifc, Hanptstrasse.
W y r ib  specjalny w sie lkio h  gatunków  maszyn do 

brablai\ia d rze w a  i m aszyn pdm ocnlozych,
jako  to j ga/ry  i. piłami, piły cyrkularne i pa­
smowe, maąjsyny do obrabiaua, do frysów, par 
kietów, u jłę b ie ń , do wyrabiania wełny drae- 
wnej. Btemowania, tokarnie do d n ew a i t. d. 
następnie tol trnie do żela ia  i metaln, massyi / 
v lertnicze „Shapingu maszyny, heble masiynowe.

spindelprasy. 1678 1—l i
Kompletne urządzenia fabryk wszelkiego rodzaju 

Za ładanie transmisyj i t. d.

1859 1 1
We fsrjiu  i|.C» . 4S.Wc

Lwowie w eptekach PP.Mikolaseha, 
Ruckekt vęygł^fki«ge i i

H E R B A T ^  l t i U Y i 8 K A
m plmmtmeft S p ó łk i ż a s a ń s k le j
przewyborną w sm _ zapachu, wyda
tnośei funt po zł, 2

Luo zł. 180. 
jfcy

160 i 1'25 — polsea

H e r b a to  Ge; rle  
W y ż m lin U e  e k r i—

.614

3 80 i 4-80, 
Jo zł. 180
*/, kilo *1

B łiw ey skład herbaty i - ?

lumrn
Kraików, K ru p n ić ta  15

(Odsprzedriąeym stosowny rabat).
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p:m a,kż.ddrL‘j :f.c-lycfnj n Paryź-u,
•k-:tow.4Ga prxex 5*urmu;AK odirial.iy f.-ancuiki, eaui 

1-- 3 -jiioł f*dę **• Petersburgi.
'^ s i U ó j r t ó  ; i> > D :c r6 ‘n ie  % U sn o 'c i J o d l  :  ź a :Ł t* ;

-Jił/.k; T.-y]|̂ -cia »:> wwystki-sh retiCEjf&h-t>. i '-.-jwo teje Sa.ititr. iiioful^zcy (pucMiw. sz;kan:$ \-iv.ci. j.. humory 
f i-u oośt.;, pfżo*;-" i.hrjM teino jasi zup̂ oi* bezskutitrcem ; ’ w
: Cbl^eioe' » ytuwtrjix (oiałt, h npfawach), w i*citOKitiii> (sarrrv* 
-- aKprtntMsejiiiKBiftguMrMici), w Suciotac^. v Sytiui o*edNic**»j 

J* alb JttAUoiaU połlaji « l  itktnom ezcdei terapeutyczny, aadiwyczaj litny do t żio/irwiśŁioda » . ? *c touftytucyl lim;etyczn--6r:, ełaby&b lub
— /ci nl«ea/sUB’a Ina ĥ piuUco delawi, Jeei łefrer- ^  . ' '. i.*ejo iJepe-yaett, rosdfifinj-ĵ Ma. Juko ogrjtoóol I s*t *’P  /̂ eaiycannóal prawdalwyrh PIGULS2 BŁANGAWA, t%Uir 

c*Kł pleczgd ua i
: -;wdu "ig*uc<j etykiety.

4pUMi. t  v  Paryiu, KUK BONAPARTf, AcT
W YftTRZKOAĆ Elf PALIHItlW
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2 w agi mostowe
po SC osntoarów, (klgr. 4.001), całkiem 
nowe i ni^uSywans, pochodzące ze sła­
wnej fabryki B u ^ a n y i  ct Ckhnp.. silnie: 
zbudowaue, z Żelaznem tr bersami,, 
skalą i ruchomą wagą, uiezbęaiie dl*’ 
każdego większego przedsiębiorstwa, bro-* 
waru, gorzelni, gospcd.:rttvra . gm'n e
1 kopalui, pod grzywuą zł. TÓl) nrzędo-

downie polecone, tudzl.ż

2 wagi do ważenia bydła
każda na klgr. 1.CO0, nowe i nieużywane, 
bardzo dokładne, w każdej stajni tw w *  
wej niezbędno,'ad skWą i mehonut wnąn, 
i  poręczami i schodami, z tejże n n q  
sławnej fabryki pochodzące, ur/ędownie 
cechowane, pojedynczo, dla braku miej­

sca bardzo tanio do sprzedania.
Eite n m ó b e l und W aagen L a g e r

I. Seilerstadte 12, im Hofgewo'be recbta 
in  W leń . 1594 1 12

« rfienia dochodu. mytniezyrh na drogach Kr owych o& rok 181^, ewentualnie z*ś po koniec roku 1896, przeprowa-
nzone będą w e w /tó c ia y ^  Wydziałach powiatowymi rozp awy licytacyjne.

Term iny ty cl rozpraw oznaczą poszczególne Wydziały po w atow e w  czasie wciakże pomiędzy lOtym września a lOtym pnżdzfernika b. r.

W y k a z  s i a c y j  m y ł m c z y c h  w y s t a w  o n y c h  n a  l i c y t a c j ę  w  r o k u  I 8 9 3 .

® o  ■ a jb lliiz jch  c iąg iień
polecamy p o  n a j t a i n y m  kursie i t  g o t ó w k ę

L j o s y  T u r e c k i e .
Clągnieale I. sierpnia.

G łó w n a  wy g ra m a  8 8 0 .0 0 0  f ra a k O w .
T ak ie  w r a t a c h  m * ę j i ę C j ^ u y  c b  po as. b.

W łoskie Losy Czerwonego KrzyBor
Cię/?nicni« 1. sierpni*. — wyprana frWlk. 15.000.
Takie w ratach di </siąuin]|oh po ał. 3, aa 6 losy.

3°/,. Losy zakładu kredyt zieifek. austr I. em?s.
Oajło eoie lii. sierpnia — Ołówpa Wygrana zł 45 000. 

T ak ie  w r a t a c h  r o i e s i s c w n y c h  po ał 5. 
P R O M E S Y  na te losy pt ał. 1 50 c t  

TOWARZYSTWO BANKOWE i K aN T O R U  WYMIANY

Schellenberg & Kreyser
we L w o w i e  — p la c  H a lic k i*  !•

B K liA B  K A W Y
A rtu ra  K ościckiey.

p«d godłsm 1071 r<-9

„  i n u u n H
we Lwawh, ul. ÓMolióskich I I I ,

wchód takżs z nliey Cichej
polsea tylko u ajlep sae  gaśasU zl 

po conaeb burtownycb.

Ceilą M i  i Aientaiiti 
i m r

B
Su B ro g a  k r a jo w a P  o 5  t  a  t N a zw a  ntaeji

Onna 
wywohnia 
zł. w. a.

U w a g a

1 Kraków-Ohełmek
Krakowski

PriPginia duchowne 230 —
3 Raszów 670 z dom .iem
3 Czyżyny-Cło Branice 750 z domkiem

4
6

Nowy Targ-Zakopane Newo T aigski
S s flary 
Poronin

1541 
1 054

z domkiem 
z d>mkiem

6 |  2akliczyu H ączM edtica Nowo-8ądecki |  Gołkowice |  3.500 | z domkiem*

jal icyjski Bank Kredytowy |
;] p ocząw szy  od dnia 1. L u teg o  1890 r .  |$

w y d a j e  h

4°!

0*5 -

0

E I P  BES S 
Maszy a do rablonla masła
a nieszkodliwego metalu 

sporządiona 
w 15tw ra l i tn ta c l i

świeże m asło -
. 5 litr. objęt i ł  3*

.. U. 10 „ „ „U-50
Nr. III. 20 litrów objętości . . zł. 13-50 
.  IV 80 „ ,  * - „ 2 »• —
„ Y. aO „ „ . • „ śo

YICTOBIA 
Szybknwarsk pitentswaay

1 sztuka z przepisem użycia . . . zł. 2.
EKTHEPBI8E 

Amerykańska maszyaka do aiskaala mięsa
11  p.

1 Niezrównana szybko ćl 
i Nr. 1 sieka na min. ‘/* k. mięsa zł. 4 —

im ;  ” 1  ■ ” * 1 V* • » » t ’80W j " ? » » „ „ „ 8 -

7 Słot wina Brzesko-Sącr Brzeski Kurów 580 z domkiem
8

: ćEiriiiw Sieiueiu Oąbłowski Bagienica 30001 z domkiem
9

10
Radwan 1800 

2 A7 fi
1 z domziem

11 RonczYCk: Brzeźnica 753 ■ —
12

Dębica Nadbrzezie

Tarnobrzeski Wióloi ieś 1.409 z domKiem
13 Bozi idów 1.105 z domkiem
14 Niski Piorun a (Nowósieleuj 889 z donuuem
<15
16

Jeżowe. 940 i domkiem

Rzeszowski Stsromieście 1.675 % domkiem
17 Jasionka 1.840 z domkiem „
18 Kolbuszowski Bokołót, 1.660 s domzicm j

19 j  Frz«borek-K ńezuga Łańcucki |

20 Przemyśl-SAnok PrL,oŁyski Olszaby. 1900 --.
t l 2 428 — *

83 Zim iawoda-Hoesany Gródecki
Parocosc 874 a deiukiem ?

23 : ŚtswosauY 1.146 |

J i )
Lwów Rohatyn

Bóbr* *1
Repeehćw 650 z domkiem
Spiicayn 650

26 1 Lwowski Dawidów 1.8Qf ■ domkiem f

1 «T Łeów-Stojanów |  Kamioneoki |  8tqian6w 615 | s  dom tiem

28 |  B r n e k a n y *_ |  Złooaowgki I Bohutyn Roshądów 1.806 |  —

01 OL
0  2  0

Asygnaty kasowe |
i i  —

30  d iiio w em  w y p o w ied zen iem  i » 6 » » .  »*/, .  ,  „ i4-r»o

Asygnaty k a s p ^ f *^ *1
z  8  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m ,

w  o b i e g u  4  * , • / .  i B j g a a t y  t e j

M j  1 sztuka
COLI) * BI A 

Maszyaka Ja rsklssia łaówc <
|^ | |  nadzwyczaj eleganoko wykończona

t o  w szystk ie  zaś zn a jd u jg ee  się 
:  ^  ) g |  M A S O W O  z  %  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m  ^ o p r o c e n t o w a n e  T O

liEp o c z ą w s z y  o i  d a l a .  1 .  M t j t  1 8 9 B  r *  p o  4 " / ,  W

9-
)J^| będę

z  H O  d n i o w e m  t e r m i n e m  w y p o w i e d z e n i a .  

L w ó w ,  d n i a  3 1 .  S t y c z n i a  1 8 9 0 .  1 0 0 6MPrzedruk nit będzie płacony.

w |

Dyrekcja.

aa 4 osoby &|10 l i t r a ................. zł. I  Er
na 8 osób 6|10 l i t r a .....................   9-2o
na 16 osó I ł '—

ileatm ream  i W ie d n ia
A l b i n  K p a j o n s k i

Wiadsń, IV. Hauptłtrasss 51.
V *PFM : 0]>róez tn wymieaunych, 

dejtarcza w s z y s t k i e g o  . o tylko» j |  uosmreza w s z y s l K I e m O, o tylko 
kto zażąda, farby, lakls i war • 

A  przybory laklernlozs i aalarsUo do 
9Hl k a t d  o_go maiowaot aaw aa skła- 

dzis Wyłączna aannikl na śądanla ad- 
  1888 1- 1

—  W ,
wre tnie, gratis i  franko.

19 Kodnbińce 1.200 . s  domkiem
So Zborów Załóż je Złoozowski Młynówce 600 j s domkiem 3
31 Zaioź o 1.000 i h domkiem fi

1 1
33

Tarnopol-Pcdwołoczyska 
R )hi lyn-Tarnopol

Tarnopola- i Smyk owca
Zagrobella

3.350 l_ 
"6257TI

b domkiem 
a dombiem

34
35 Tyśmieuica Kołomyja Tłumacki Tyśmicnioa ( W y g o d a L

Ottynia
1.703
3 015

n domkiem
s aomkicm

86
37
38

2ółkie w-Kry sty nopol
Żółkiewski

Sokaioki

39 I Cnortków-Shałą_ | Ozortkewoki

Żółkiew 3.105 
i  08f

i  domkiem
Błotnia i  domkiem
Nowy dwór 1.800 8 domkiem

Dawidkowce 1 900 |  8 domkiem 1

Podając powyższe ogłoszenie do publicznej w i a d o m o ś c i ,  W y d a la ł  k r a jo w y  02naj mia zftrazem, że d o  d n ia  lO g o  w ł i c u n ia  b. r.,
to jest przed terminem wyznaczonym dla licytacji p o w i a t o w y c h ,  p ru y jm o w a o  b ę d l ie  o f e r ty  na każdą stację mytniczą wykazem objętą.

Każda oferta ma być należycie opieczętowana i  zawierać oświadczenie, le  oferentowi znane są wszystkie warunki licytacyjne i ,e 
wszystkim tym waruukom w zupełności się poddaje.

Wyjątkowe lub wątpliwej treści zastrzeżenia uwzględnione nie będą 
Na kopercie oferty wymieni podający nazwę stil ji, o której dzierżawę się ubiega
Jednocześnie z t o r  olaniem ai« n * wniesioną ofertę m a być oddzielnie pod osobną kopertą należycie opieczętowaną i z oznaczeń 

na niej stacji mytniczej, złożom wadjum 1 c y U c jn e , które w ynosić ma 10%  łącznej kwoty w. wołania.
Bliższą wiadomość e  w a r u n k a c h  Iuytacyjnych powziąć można w Dep. I V .  W ydziału krajowego lub też w kaneelarjach W ydziałó'

powiatowych. ,

Z Rady W ydziału krajom ego
KrólMBtwi Galicji i Lodomerji wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.

We  Lwowie, dnia 30. czerwca 1893 r. _ . .  .  . . ..
C hndzikiew ic*-

W y o aw ca: Jćzeł La«kovu*-‘L , Odpowiedzialny za redakcją Ądau Krajei
i ś m

Papier z fabryki ^zerLJskiej. Z drukami ^Dziennika Polskiego11, pod zarządem Franciszka Kattnera.


